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ROK III. 


Wydanie DE 


CENA POJEDYŃCZ. EGZEMPL.8 GROSZY 


W NIEDZIELĘ 10 GROSZY 


NR. 164 


za wylsrycie mordercy Ś. p. minisira Pieracisieśo 


Warszawa, 16. czerwca 

Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych wyznaczyło 100.000 zł. tytułem 
nagrody dlą osoby, która przyczyni 


się do ujęcia sprawcy morderstwa, do- 
konanego dn. 15 bm. w Warszawie nz 
osobie Min. Spraw Wewn. śp. Bronl- 
sława Pierackiego, 


Ponura (ragedja małżeńskapodRadomiem 


Malirec'owany przez żonę i ieś lową, rzucił się pod pocjąż 


Radom, 716 czerwca. 


n W ub. piątek mieszkańcy letniska Jet 
e e strząśnięci zostali wiadorseścią 0 
Odeka śmierci 27-letniego Klemensa 
P pa 0. Odesko, pracownik ruchu P. K. 
aiet mieszkały z żoną, teściową i dwojga 

ti w Jedlinie od pewnego czasu był 


maltretowany przez swą poolwicę i teś- 
ciową. 

Onegdaj po ostrej sprzeczce w domit, 
napisawszy szereg listów do znajomych o 
godz. 16 wyszedł na stację, gdzie rzucił 
się pod nadchodzący pociąg Warszawa 
— Kraków. Z pod pociągu wyciągnięto 
już tylko zmasakrowane zwłoki, 


1 4 
Bohafersti czyn kobicíy pod Fczewem 


Statując dzieci z płonąceśo domu poniosła śmierć 


Tczew, 16. czerwca, 
Antoniego Weisa w 
Tczewski) : wybuchł 


w „Zabudowaniu 
Jażwiskach ` (pow. 


Pożar, który zniszczył idom mieszkalny Ñ 


chlew. W czasie pożaru uległa poparze- 
nu Anna Zielińska, będąca w kuchni 
Przy dzieciach. Ogień powstał w czasie 
nieobecności małżonków  Weistów. któ” 
Izy, wyjeżdżając, oddali pod opiekę go- 


spodarstwo i małoletnie dzieci Zielińskiej. 
Krytycznego dnia Zielińska napaliła pod 
kuchnią, która nie posiadała drzwiczek — 
a przed kuchnią. ułożyła chróst, poczem 
udała.się do chlewa. p : 
Gdy po krótkim czasie powróciła, za- 
stała ogień w izbie. n 
Zieliñska wyratowała śpiące w pokoju 
dzieci, a mastępnie usiłowała zalać ogień 


Fragment zamku Ks. Donnersmarck w Nakie, 


wodą,-co jej się jednak nie udało, gdyź 
momentalnie zapaliły się na niej Suknie. 
Odniosła ona tak ciężkie poparzemia, że 
w drodze do szpitala zmarła. 
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Brat wzyma brata do przysięśi przed rabinem 


Łódź, 16. czerwca. 

Przed Sądem Okręgowym 'w Łodzi 
znalazła się w piątek sprawa apelacyjna 
Adolfa Friedenstaba wniesiona od wyro- 
ku Sądu Grodzkiego w Łodzi, którym to 
wyrokiem uwolmiony został od zarzutu 
Qszustwa Teodor Friedenstab, brat Adol- 
fa. Przedmiotem rozprawy był od dawne” 
go czasu trwający spór o zwrot pożyczo” 
nych przez Teodora Fr, 1.000 zł. bratu 
Adolfowi. 

Tło sporu jest bardzo ciekawe, temwię- 
cej, że Friedenstabowie należą do znanej 
w Łodzi rodziny, która posiada tam kilka 


Ś. p. Bronisław Pięracki, 


domów, Piemiędzy członkami tej rodziny 
wre zawzięty spór, który od czasu do 
czasu znajduje załatwienie na drodze są” 
dowej. 


Jak wynika z aktu oskarżenia w latach 
1929 do 1931 Teodor Friedenstab, ratując 
swego brata Adolfa z wielkiej opresji, 
pożyczył mu 1.000 zł. Gdy Później Teo- 
dor Friedenstab zażądał zwrotu pienię- 
dzy, Adolf Fr. odmówił oddania ich, twier- 
dząc, że pieniądze oddał, a zarazem za” 
skarżył Teodora Fr. go sądu za oszustwo. 
Poprzednia rozprawa przed Sądem Grodz- 
kim zakończyła się rehabilitacją Teod. 
Friedenstaba, ponieważ” sąd. oddalił 
skargę Adolfa Fr. Adolf Friedenstab 
wszedł już kilkakrotnie w kolizię z pra- 


wem, a obecnie toczą się przeciw miemu 
dochodzenia prokuratorskie za fałszowa” 
nie urzędowych dokumentów, 

Gdy na obecnej rozprawie apelacyj" 
nej miało przyjść do ponownego rozpa- 
trzenia całego sporu, Adolf Friedenstab 
oświadczył przez swojego adwokata, że 
cofnie apelację, jeżeli Teodor Friedenstab 
przysięgnie przed sądem, że pieniądzy 
nie otrzymał, Wybieg ten zmierzał do 
przeciągnięcia Sporu. - 

Oskarżony Teodor Friedenstab na tę 
propozycję się zgodził, wobec czego sąd 
polecił w ciągu 14 dni złożyć Teod. Fr. 
przed pastorem przysięgę. Sprawa ta wy” 
wołała wielkie wrażenia wśród licznie 
zgromadzonej publiczności: 


Kaiasiroialne zderzenie 
samochodu Z finrmanką 


Radom, 16 czerwca. 

W piątek w godzinach popołudniowych 
na szóstym kilometrze od Radomia pod 
Woźnikami samochód nr. 2652 KL, jadący 
w stronę Szydłowca najechał na furman" 
kę, zdążającą w przeciwnym kierunku Z 
woźnicą dotychczas nieustalonego nazwi” 
ska. Skutki były wprost fatalne, bo woż= 
nica wraz z koniem ponieśli. śmierć na 
miejscu. Szofer Zdołał zbiec, Dochodzę” 
nia prowadzi policja, 


© 
Zniżka opłań konsularnych 


Warszawa, 16. czerwca. 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
wprowadza nową taryfę opłat pobiera- 
nych przez nasze placówki zagraniczne. 
Z uwagi na ogólny kryzys obniżone bę- 
dą znacznie t. zw. opłaty konsularne. Dla 
osób stale zamieszkałych poza granicami 
Polski paszporty konsularne z ważnością 
na dwa lata kosztowały dotąd 120 zł.; w 
przyszłości będą kosztować tylko 40 zł. 
Obniżka opłat konsularnych wejdzie w 
życie z dniem 1 lipca. 
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Kalisz, 16. czerwca. 

W ub. piątek w Sądzie Okręgowym 
w Kaliszu został ogłoszony wyrok w 
wielkim procesie komunistycznym, który 
trwał dni dwanaście. Na sali tłok. O godz. 
17 rozlega się dzwonek i na salę wchodzi 
trybunał. Przewodniczący p. prezes Ko- 
mor wśród grobowej ciszy odczytuje wy- 
rok, mocą którego zostają skazani: Cha- 
ja Aronowicz,. Jerachim Diament, Gerta 
Eljaszówna, Łaja Flekówna, Zaib. Frenkel, 
Izrael Lange, Josek Najdik i Hinda Reich" 
manówna na 5 lat więzienia. 

Majer Rubinowicz na 4 lata więzienia, 
Małka Kotówna, Jan Kwieciński, Michał 
Kon, Cyrla Szkłanowska, Maria Tence- 
równa 7aih Diament na A lata wiazienia 


w Kaliszu 


Kaja Alówna, Mojsie Kot, Abram Wajn- 
sztajn i Zajb Wojkowicz na 2 lata więzie* 
nia. 

Szmuł Binsztok, Chaim Jakubowicz, 
Mordka Klinger, Lipman Kołtum, Juda Le- 
win, Mendel Luel, Mojsie Tondowski i 
Szymon Wróblewski i Abram Zalz na 1 
rok więzienia, Sura Binsztok na 6 mies 
więzienia z zawieszeńiem kary na 5 lat, 
Lisa Bornsztajnówna na 6 mies. więzie- 
nia, Symcha Luel na 6 mies. więzienia z 
zawieszeniem kary na 5 lat, Josek Laski 
na 6 mies. więzienia, Berek Zaichel na 6 
miesięcy więzienia. 

Uniewinnieni zostali: Alter Arkusz, 
Zie Erlich, Chana Jastrzębska i Abe 

23 


Niektórzy skazani, jak: Kołtun, Berek 
Zajdel „wskutek zaliczenia im aresztu pre” 
wencyjnego zostali zwolnieni. 


Wszyscy skazani zostali na utratę 
praw publicznych į honorowych na przę* 
ciąg 5 lat. Josek Zajdel ze względu na 
swój młody wiek (16 lat) został skazany 
na umieszczenie w domu poprawczym. 
Wszyscy oskarżeni zostali pozatem ska- 
zani na zanłacenie kosztów procesu. 


: Przed gmachem sądowym gromadzity 
się | tłumy ciekawych, których jednakże 
policja rozpędzała i w zupełnym spokoju 
wszystkich skazanych przewiozła dwom 
autobusami do więzienia, 


Str. Z. 


Przytrzymanie 


„SIEDEM GROSZY“ 


austriackic 


ma ieremie pbapwvjiczduu KRzzipzaicisi© 4 


Dnia 14 bm. przytrzymała Śl Straż 
Gran. w Moszczenicy, pow. Rybnickim. 
dwóch podejrzanych osobników, podają- 
cych się za obywateli austrjackich. Osob- 
nicy ci, doprowadzeni na posterunek po- 
licii, oświadczyli, że nazywają się: Karol 
Klaus (lat 20) i Edward Sowa (lat 19) i że 
zbiegli z Wiednia w obawie przed aresz- 


Z 


Dziś: Adolfa b. 


Niedziela 


Jutro: Marka i Marc. 
17 Wschód słońca: g. 3 m. 36 

Zachód: g. 20 m, 25 
wg Długość dnia: g. 16 m. 49 


Fronika faska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81. 


REPERTUAR KIN: 
KATOWICE. Capitol: „Odwieczni wrogowie“ i „No- 


woczesny bohater”. Casino: „Nocny lot". Colosseum: 
„Zdobywcy“. Palace: „Qulok”. Rlalto: „Legion śmier- 
al”. Union: „Wielka grzesznica* 1 „Na Sybir". Dębina: 
„Węgierska miłość” i .Banita", 

KRÓL. HUTA. Colosseum: „Przed maturą" ł „Ro- 
cambole". Apollo: „Sprytna dziewczyna“ 4 „Dwa obli- 
eza“, 

SZOPIENICE. 
5-234. 

RYBNIK, Pałac: „Chicago Dillinger". Apollo: „Cze- 
taskin“. 


Helios: „Raj podlotków** R Szyb 


RADJO. 
PONIEDZIAŁEK, 18 CZERWCA 1934 R. 

Katowice. 6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 6,35 
Plyty. 6,40 Gimnastyka. 6,55 Plyty. 7,10 Płyty. 7,20 
Chwilka pań domu. 11,57 Sygnał ozasn. 12,05 Wiadomo- 
ai meteorologiczne. 12.10 Zespół jazzowy. 13,05 Płyty. 
1415 Ceduła Giełdy w Katowicach. 16,00 Godzina mu- 
zyki lekkiej, 17,00 Obrazek dla dzieci starszych. 17,15 
Koncert kwartetu smyczkowego. 18,00 Pozadamka dla 
kobiet p. t. „Czy warto robić zapasy wa złmę?**. 18,45 
Pogadanka Brunona Winawera. 19.15 Recital fortepiano- 
wy. 19,50 Wiadomości sportowe. 20,12 Muzyka lekka 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej z Gdym. 21,02 
Porady radłotechniczne. 21,12 Utwory symfomiazne. 22,15 
Muzyka taneczna. 


Wczorajsze wydanie „7 Groszy" zostało 
skonfiskowanie za podanie kilku szczegółów 
wydarzeń w następstwie zamordowania min. 
Pierackiego. Z tej samej przyczyny uległo 
konfiskacie ‘ilka innych pism zarówno w War- 
szawie, jak na prowincji, między innemi +„Roa- 
botanik“, „Polonia”, „Oberschlesischer „Kurier* 
i „Kattowitzer Zeitung”. 

* 


— ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE W KATE- 
DRZE. W miedzieię, dnia 24 bm. odbędą się w 
Katedrze święcenia kapłańskie 23 Diakonów- 
Ślązaków. J. E. ks. biskup-sufragan dr. Brom- 
boszcz wyświęci m. in. także dwóch katowic- 
kich djakonów, księży J. Bańkę i F. Lipińskie- 
go z parafji katedralnej. 


— KAWA PAŃ MIŁOSIERDZIA W KATO- 
WICACH. Stow. Pań Miłosierdzia przy ko- 
ściele N, M. P. w Katowicach, urządza we wło- 
rek, 19 bm. kawę, w malych salkach I piętra 
Domu Związkowego, przy kościele N. M. P. 
w Katowicach, Czysty dochód przeznaczony 
dlą ubogich parafji N. M. P. 

— WŁAMANIE DO BIUR URZEDU GÓR- 
NICZEGO, Do biur Okręgowego Urzędu Gór- 
niczego w Katowicach dokonano 16 bm. wla- 
mania. Nieznani dotychczas sprawcy wyłamali 
biurka i porozrzucali akty w poszukiwaniu 
pieniędzy, przyczem skradli maszynę do pisa- 
nią i zbiegli. Dochodzenia prowadzi policja. 


— KONCERT NA PRZYTUŁEK. Dziś, w 
niedzielę, 17 bm. o godz. 19.30 odbędzie się 
w sali zakładu wychowawczego księży Sale- 
zjanów w Mysłowicach, koncert na rzecz miej- 
scowego przytułku pod opieką Stow. św. Win- 
centego a Paulo. W koncercie, urządzonym 
staraniem p. dyr. Stoińskiej wezmą udział at- 
tyści Teatru Polskiego w Katowicach. 


— FABRYKA KOTŁÓW W. FITZNERA 
OTRZYMUJE ZAMÓWIENIA, Fabryka kotłów 
W. Fitznera w Siemianowicach otrzymała w 
ostatnich dniach zamówienie, wobec czego mo” 
że znów zatrudnić 20 robotników. Ponieważ 
kilkudziesięciu robotników jest na urlopie, zo- 
staną oni powołani do pracy, tak, że nowych 
robotników nie będzie się przyjmowało, Do- 
brze zaopatrzona w zamówienia jest spawalnia 
gazowa. 


— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK, Pomocnik 
murarski Paweł Krawczyk z kop. Richtera w 
Siemianowicach dówigał znaczny ciężar i nag- 
le upadł, Krawczyk doznał ciężkich obrażeń 
wewnętrznych, W beznadziejnym stanie leży 
Kr. w szpitalu Spółki Brackiej w Siemianowi- 
cach. 


-- DYŻUR LLEKARSKI W TARN. GÓRACH 
od wczoraj popołudnia do jutra rara ma dr. 
Salicki, Dyżur niedzielny i przez cały tydzień 
następny apteka „Pod Eskulapem*, (Pi) 

'— PRZY PRACY. W dniu 15 bm. wyda- 
rzyła się na kopalni „Wolfgang Wawel“ w Ru- 
dzie katastrofa, w czasie której ciężko ranny 
został 50-letni rębacz Józef Paluch. Na skutek 
oberwar.ia się większej masy węgla, nieszczę- 
Śliwy doznał zmiażdżenia obu nóg, oraz ogól- 
nych obrażeń cielesnych. W stanie ciężkim 
przewieziono rannego do szpitala w Bielszowi- 
cach. (ok) 


towaniem za udział w ostatnich zama- 
chach na terenie Austrii, 

Przy młodzieńcach nie znaleziono żad- 
nych dokumentów osobistych, wobec cze- 
go osadzono ich w więzieniu Sądu Grodz” 
kiego w Wodzisławiu. 


Przesłuchającemu ich urzędnikowi o- 
świadczyli oni, iż zamierzali przedostać 
się przez teren Polski do Gdańska, a na- 
stępnie do Niemiec. Jaki jednak jest rze- 
czywisty cel podróży obu młodzieńców 
wykażą dalsze dochodzenia policyjne. (r) 


Z sali sadowej w Rybniku 


Śprawiedfiwe fary za mielenie jezytiem 


Robotnik Antoni Krakowczyk z  Syryni, 
pow. Rybnik, został w sierpniu ub. roku przy- 
trzymany na granicy jako podejrzany o prze- 
myt. Rozczulił sę tak dalece dokonywaną 
czynnością strażinków, że stawił im czynny 
opór i listę, na której miał popisane nazwiska 
odbiorców przemytu. zjadt w oczach funkcjo- 
nacjuszy granicznych, by uratować się od 
kary. Otrzymał za to karę 3 tygodni aresztu 
z zawieszeniem na 3 lata. 

„Dzielniejszym* od swego poprzednika 0- 
kazał się rzeźnik Ryszard Walecki z Rydu!- 
tów, który w sierpniu ub. r. zatrzymany na 
szosie w Pstrążnej, pod zarzutem przemytnic- 
twa, stawił opór czynny, kopiąc strażników 
granicznych i częstuijąc ich epitetami jak „cha- 
chary, pierony“ itd, Wyrok brzmiał krótka: 
2 i pół mies. więzienia. 

Że Polska będzie rozdzielona, gdyż w Gli- 
wicach już stoją w tym celu trzy kompanie 
Francuzów (!), rozgłaszał szeroko na drodze 
publicznej górnik Jan Ramola z Chwałowice. 
Znalazło się przytem charakterystyczne u nas 


ña Śląsku słówko „chacharska*, co zostało w 
akcie oskarżenia ujęte jako lżenie Narodu 
Polskiego, wobęc czego sąd wyznaczył óskar- 
żonemu karę 3 tyg. aresztu z zawieszeniem 
na 3 lata. 

Ciekawa rozprawa odbvła się przeciw ro- 
botnikowi Konradowi Kiesiowi z Brzezia n'Q., 
który stawał przed sądem oskarżony o prze- 
myt latarki reflektorowej z Niemiec. Przed 
Wydziałem karnym tłumaczył się, iż latarkę 
kupit w składzie rowerów Morawca w Ryb- 
niku, jednakże ten ostatni zawezwany w cha- 
rakterze Świadka zeznał pod przysięgą, iż 
wogółe takich lamp nigdy nie posiadał, Oskar- 
żony postawił ze swej strony świadka A'o} 
zego Mańczyka, który również pod przysię- 
gą zeznał, że był przy kupnie lampy w skła- 
dzie Morawca. Na wniosek prokuratora, dal- 
szy tok rozprawy natychmiast wstrzymano i 
Marńczyką jako podejrzanego o świadome d0- 
konanie krzywoprzysięstwa, odprowadzono 
niezwłocznie z sali sądowej do więzienia, (R) 


De dzy 


Przed niedawnym czasem drukowała „Polonia“ powieść Jo- 
kaja p.t. „Biedni bogacze”, która cieszyła się wielką poczyt” 
nością i podobała się Czytelnikom. W powieści tej utalentowany 
wielki pisarz węgierski przytaczał dowody, że nawet największe 
bogactwa same w sobie nie mogą zapewnić szczęścia ludziom; 
losy wszystkich głównych bohaterów tej jego powieści 


autora do zakończenia jej 
„Biedni bogacze!”, 


telników ! 


zmusiły 
kilkakrotnie powtórzonem zdaniem: 


Już wiedy, przed drukiem „Biednych bogaczy” obiecaliśmy 
naszym Czytelnikom druk drugiej powieści tego samego autora 


PE 


„Bogaci nędzarze 


w której autor w niezmiernie piękny i interesujący sposób udawa* 
dnia, że nawet w biedzie, nawet w nędzy ostatecznej człowiek może 


znaleźć przebłysk szczęścia 


i odczuwać prawdziwą radość życia, 
czyste sumienie i wynikający z tego 


dobry humor, miłość i dobroć, oraz umiejętność zadawalania się 

W dzisiejszych, dla wielu, wielu ludzi tak ciężkich cza* 
sach ta przepiękna, przepojona słońcem dobroci bliźniego i jowial- 
nym humorem powieść wielkiego pisarza, będzie jak uśmiech przy" 
jaciela, jak pociecha dobrego opiekuna. Jesteśmy pewni, że będzie 
ona dla wielu naszych Czytelników najmilszą książką, jaką prze- 


czytali w życiu. 


KANAPA AANTAL AAA WOTAN OTYCH aN 


Powieść „Bogaci nędzarze* będzie się ukazywała co tydzień 
w numerach poniedziałkowych „Polonii* w formie 8 stronic książ” 
kowych tak, iż po jej ukończeniu każdy z abonentów „Polonii 


będzie posiadał gotową do 


jeśli pomocą mu w tem są: 
| malem. 


oprawy książkę. 


Nieabonencj „Polonii* powinni specjalnie nabywać poniedział” 
kowe jej numery, aby w ten sposób dojść do pięknej książki, 


— NAPAD ZŁODZIEI KOLEJOWYCH NA 
POCIĄG, W dniu 13 bm. duża banda złodziei 
kolejowych na linji Rojca — Radzionków pró- 
bowała dokonać napaści na pociąg węglowy. 
Gdy dwaj z hamulcowych jadących służbowo 
tym samym pociągiem, na to zaregowało, zo- 
stało obrzuconych kamieniami, tak. iż oby- 
dwaj odnieśli poważne zranienia na rękach i 
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cen 


głowie, Jak widać z tego, ciężka jest dzisiaj 
służba kolejarza. Złodzieje kolejowi w ilości 
około 30—40 osób zdołali przed przybyciem 
policji ujść. Jednak policja prowadzi energicz- 
ne dochodzenia celem ujęcia napastników (Zo) 

— HOJNY DAR. P. radca, profesor Wiktor 
Jesionek ofiarował 100 złotych na Fundusz 
Obrony Morskiej, 


Aras Zune Śmnierć z icaiiainsEde 


Z Zagórza donoszą, że w ub. piątek na po- 
tach obok Zagórze miała miejsce straszna tra- 
gedja bezrobotnego Edwarda Karkowskiego, 
lat 28, zam. w Strzemieszycach, przy ul. Szo- 
sowej 105. . 


Nieszczęśliwy Z kiłku kolegami swymi 
utrzymywał się ze sprzedaży wydobytego 7 
bieda-szybu węgla. W dniu tym jak zwykłe 
zeszedł na dno 3 mtr. szybiku, lecz w chwih. 
gdy zamierzał p , fąpić do pracy, źle zabez- 
pieczone Ściany  szybiku nie wylrzymały 


STEE 
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Śmiertelny wypadek 
ma kop. „Richter“ 


W piątek na kop. „Richtera“ w Siemiano- 
wicach wydarzył się tragiczny wypadek który 
zakończył się utratą życia naszvmwsty Stefana 
Pawlaczka, lat 37, żonatego, ojca 1 dziecka. 
Mianowicie P., jadąc pociągiem węglowym, 
chciał stwierdzić, czy jeden zwózków się nie 
odczepił. W momencie, gdy się wychylił, zo- 
stał nagle przyciśnięty do Ściany węglowej i 
maszyna zmiażdżyła mu czaszkę, zabijając go 
na miejscu. (sim) 


NWypowiedzenia 


Wspólnota Interesów oddział Huty Laury 
wypowiedziała wszelkim urzędnikom pozatary= 
fowym posady na dzień 1 lipca br. bez wzglę= 
du na stosunek służbowy. Wypowiedzenie to 
stoi w związku z obniżenięm płac urzędników 
i należy się obawiać, że Wspólnota Interesów 
w razie sprzeciwu ze strony Związków Zawo= 
dowych wystąpi z -kartelu taryfowego, o ile 
zamiar Związku Pracodawców. dot. skrócenia 
zarobków o 15 procent, nie dojdzie de skutku: 

(sim) 


© 
trzy ”a0 e rach autobusowego 
ma iinji Katowice - Pioirowice 


Z powodu nadzwyczaj słabej frekwen* 
cji na powyższej linji, wstrzymują Šla" 
skie Linje Autobusowe od dnia 20 czerw” 
ca br. ruch autobusów, wyjeżdżających 
z Katowic do Piotrowic, o godz. 16.35, 
17,35, 18,35 ; 1935, zaś z Piotrowic do Ka” 
towic o godz. 17,00, 18,00, 79,00 i 20,00. 
Rozkład jazdy linji autobusowej Katowice 
— Mikołów przez Piotrowice, oraz Kato- 
wice — Bielsko pozostaje bez zmian. 


8 
Śmierfelne zakończenie bójki 
"w. Olkuszu 


Pomiędzy mieszkańcami Olkusza, kowalem 
Pieczyrakiem Józefem i furmanem Hosiawą Ja- 
neim wynikła onegdaj bójka na tle osobistych 
porachunków. Finał bójki był fatalny dla Ho- 
siawy, gdyż uderzony dwukrotnie kawałkiem 
żelaza w głowę, zmarł drugiego dnia w drodze 
do szpitala. A 
Kowala Pieczyraka policja olkuska zatrzy» 


mała. (o), 
D 


Tragiczny finał sporu 
© miedzę w Wojkowicach 


W lesie pod Woikowicami Komornemi 
wynikła krwawa bójka o miedzę gra- 
niczną posiadłości Jana Durczyńsķiego i 
Stefana Kowalskiego, oraz gospodarza 
Wojkowice Stanisława Gajewskiego. Spór 
wynikł na tle pomiarów pola, oraz wy” 
tkniętej granicy i w pewnej chwi zamie” 
nił się na wściekłą bójkę. Gajewski ugo- 
dzony został nożem. który przebił go na 
wylot. Tragicznie zakończony zatarg ma- 
jątkowy był przedmiotem rozprawy w 
Sądzie Okręgowym w Sosnowcu. który 
Durczyńskiego i Kowalskiego skazał po 
roku więzienia, oraz zapłacenie odszko” 
dowania rannemu ciężko Gajewskiemu. 


m 
Kronika Zaś!lebiowska 


Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-g9 


Mala 5. 
KINA W ZAGLĘBIU: 

SOSNOWIEC. Zagłębie: .„Tajfun™. Palace: „Tajem- 
ne noce“ 1 „Romans sekretarki“. Eden: „Bokser I da- 
ma". 

DĄBROWA. Ars: „Kobiety wolą brutali“, Balka: 
„Zemşta doktora Fu-Manchu", „Na scenie" 4 „Chór ku- 
bańskich Kozaków. 

Czeladź. Czary: „Król cyganów" I „W cieniu dra- 
paczy chmur“. 

ZAWIERCIE. Stella; „Niepotrzebna”. 


— OSTATNIE POSIEDZENIE RADY w 
Dąbrowie wyzraczone zostało na wczoraj, na 
którem miano uchwalić zaciągnięcie pożyczki 
50 tys. zł. Istnieje przypuszczenie, że będzie 
to ostatnie posiedzenie obecnej rady miejskiej. 

— POŻAR DOMU. W Tuliszowie gm. Woi- 
kowice Kościelne, w nocy z 14 na 15 bm. wy- 
buch? pożar w zagrodzie Teofila Pawelca. — 
Spalił się dach i stodoła. Straty wynoszą 500 
zł, Pożar powstał skutkiem nieostrożnego ob 
chodzenia się z ogr.iem. 

— KOGO OKRADLI? P, Zygmuntowi La- 
czarowi w Będzinie, Sielecka 33 skradziono 
gardzrobę i aparat fotograficzny. wartości 600 
zł, p. Leokądji Podrazie w Dańdówce, skra- 
dziono 7 kur, wartości 20 zł. 


gop cl MTY ym 


"gromnego naporu ziemi, której masy runęły, 
'rzebiąc na dnie swoją oliarę. 

Karkowski zginął straszną smiercią udusze- 
1a. Przerażeni wypadkiem koledzy rzucili się 
na ratunek zastpanego, lecz po półgodzinnej 
pracy wydobyli już tylko zwłoki zasypanego. 
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Czy kopalnia „Richier“ w Siemianowicach 


„SIEDEM GROSZY“ 


zestaamie zcamakicmmieśca ? 


Rada załogowa kop. „Richter“ na sku- 
tek nieprawdopodobnych pogłosek, jakoby 
istniał zamiar zamknięcia ostatniej kopal- 
ni Wspólnoty Interesów, podjęła kroki, 
cciem wyjaśnienia faktycznej sytuacji w 
tei sprawie, jednak bez ostatecznego re- 
zultatu. Istnieje podobno zamiar w nad- 
zorze sądowym Wspólnoty Interesów, a- 

y swego czasu zamkniętą kopalnię „Fici* 
rus’ ponownie uruchomić. Z 2800 robot- 
NiKów załogi kop. „Richter“ ma zostać 
nrzeniesionych na kop. Ficinus 800 ludzi, 
dalszych 800 przeniesionych ma zostać na 
sop. „Florentyna“, koło Łagiewnik. Resz- 
ta załogi ma zaś być zwolnioną. Powody 
tego Stanu rzeczy są następujące: Ponie- 
waż kop. Richtera przez 3 — 4 dniówki 
wydobywa 12.000 ton węgla. może kop. 
- "SINUS przy stosunkowo małej załodze, 
Pracując przez wszystkie dniówki w ty- 


godniu, ten sam tonaż węgla wydobyć, 
bez nadzwyczajnych trudności i co fak- 
tycznie też jest możliwe. Przez tego ro- 
dzaju przedstawienie osiągnie się obniże- 
nie własnych kosztów o 40 — 50 proc. 
Pozatem przez wybicie nowego przeko- 
pu z szybu Bańgów do kop. Ficinus na 
pokładzie 206 mtr., połączone będą pola 
obu szybów i węgiel wydobywać będzie 
kop. „Ficinus“. Połączenie szybu Bańgo- 
wa z kop. Ficinus nastąpi w terminie do 
4 miesięcy, czyli ukończenie przekopu 
przypadnie na czas zimowej konjunktury 
zbytu węgla. Przypuszczać należy, że ten 
projekt również się przyczyni do potanie- 
nia ceny za zużyty prąd w Elektrowni 
kop. Ficinus, ponieważ cbecnie trzeba dla 
centrali elektrycznej przywozić węziej z 
kopalni Richtera, co oczywiście wpływa 
na zwiększenie kosztów produkcji pradu. 


W 
Sprawa talemniczeso zaginięcia 
dokumentu sądowego 


zwolnienie z aresztu miesiusznie posądzoneżo 


Jak się dowiadujemy, sprawa tajemni- 
czego zniknięcia dokumemtu sądowego z 
akt Cywilnego Sądu Okręgowego w Ka" 
towicach nie została dotychczas wyjaś- 
niona i nadał przedstawia się bardzo ta- 


Kro! 


iemniczo. Jak już swego czasu obszernie 
dosmosiliśmy, w związku z tem urządzono 
w jednej ze znanych w Katowicach kep- 
celaryj adwokackich rewizię, gdzie po- 
szukiwarno zaginionego dokumentu. 


piec ZNOWU na 


Na- 


matych pacz- 
kach 


stępnie aresztowano kierownika kancela” 
rii adwokackiej i jednego z niższych funk 
cjomariuszów sądowych, który pełnił o- 
statnio funkcje kancelisty w Cywilnym 
Szdzia Okręgowym w Katowicach, 

W toku śledztwa, prowadzonego przez 
sędziego śledczego Sądu Okręgowego, 
Zdankiewicza, aresztowani do winy nie 
przyznali się, natomiast stwierdzono, że 
kancelarja, w której urządzono rewizję, 
nie miała żadnego interesu w usunięciu 
tego dokumentu sądowego. Wobec takie- 
go obkretu sprawy, sędzia śledczy zarzą” 
dził wysuszczenie aresztowanych na wol- 
ność. Sprawa przeciwko nim zostanie 
prawdopodobnie umorzona. 

Niezależnie od tego iednak, dalsze 
śledztwo w tej sprawie trwa. Przewidzia- 
ne są dalsze rewizje i aresztowania. Spra' 
wa ta budzi w sierach adwokackich i są” 
dowych olbrzymie zainteresowanie. (s) 


Sensacyjna skarga przeciwko Skarbowi Saństwa 


Głośną była swego czasu sprawa Wy- 
toczenia dochodzeń karnych budownicze- 
mu katowickiemu p. Krompcowi o fal- 
Szowanie ksiąg handlowych i ukracanie 
podatku dochodowego, przez co Skarb 
Państwa poniósł duże straty. Poza- 
tem p. Krempiec był również zamieszany 
m Słośnei aferze łapówkowej Koiziasa. 
prawa przeciwko Kotziasowi, xtóra 
liczyła się przed Sądem Okręgowym w 
San. a przez szereg dni, ujawuiła 
za èg kompromitujących p. Krompca 
` Zegółów, P. Krompiec nie czekał w Ka- 
„OWicąch na załatwienie tych wszystkich 
kompromitujących go spraw, lecz Zbiegł 
Lo Niemiec, gdzie do dziś dnia przebywa. 


, Jak obecnie donosi prasa niemiecka. 
Krompiec już poprzednio zażalił się aa po” 
stępowanie władz skarbowych przed Ko- 
isisją Mieszaną dla Spraw Górnego Śląska 
l obecnie otrzymał z Najwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego wiadomość, że 
Sprawa karna o fałszowanie ksiąg została 
Przeciwko niemu umorzona į nic nie stoi 
ua przeszkodzie, by p. Krompiec powrócił 
do Polski. Jeżeli sprawa o fałszowanie 
ksiąg handlowych i ukracanie podatku do- 
chodowego została rzeczywiście przeciw- 
ko p. Krompcowi umorzona, to nie jest 
jeszcze załatwiona sprawa udziału p 
Krompca w aferze Kotziasa. Ostatnia ta 
Sprawa zostanie dopiero wtenczas załat- 
Sri gdy p. Krompiec powróci do Pol- 
Ski, 


Obecnie wniósł p. Krompiec skargę do 
Komisji Mieszanej dla Spraw Górnego Slą- 
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USZARrRZA 


Tragiczna Śmierć cpiiepiyka 


Z Kielc donoszą o niezwykłym wy- 
padku Śmierci. 23-letniej mieszkanki wsi 
Krajno - Łęki Antoniny Cedro. C od da- 
wna chorowała na epilepsję. 14 bm. po” 
szła do pobliskiego strumienia b. płytkie- 
go prać bieliznę, W czasie prania uległa 
atakom i głową wpadła do sirumienia, a 
nie mając pomocy, utonęła, 


ska przeciwko Skarbowi Państwa, doma- 
gając się odszkodowania w wysokości pół 
miljona zł. Twierdzi on w skardze, że 
wskutek postępowania władz skarbowych 
został zrujnowany. Jeżeli p. Krompiec 


miał sumienie czyste, to niewiadomo, dla- 
czego uciekał do Niemiec. 
Nadmienić wypada, 


że p. Krompiec. 


W związku z powstałym zatargiem 
w koksowni ,„„Gothardt* w Orzegowie 
odbyła się w ub. sobotę w Inspektora- 
cie Pracy w Król. Hucie konferencja 
pod przewodnictwem inspektara Fran- 


Ze strony dyrekcji koksowni 


kego. s 
się p. p. dyr. Stadnikiewicz 


zjawili 


prowadząc w Katowicach swoje przedsię- 
biorstwo, cieszył się na terenie Górnego 
Śiąska wielkiem poparciem niektórych 
wpływowych sanatorów i przedsiębior” 
stwo jego prosperowało tylko dlatego, że 
otrzymywał dzięki tym poparciom roboty 
rządowe. Do sprawy tej w swoim czasie 
jeszcze powrócimy. (s) 


ly na KOKS 


i kierownik ruchu, ze strony strejkują- 
cych rada zakładowa i ze Związku 
Metalowców pos. Kozubski. W celu 
zlikwidowania strejku pos. Kozubski 


„wysunął propozycję, by należne zarob- 


ki za miesiąc maj wypłacić w dotych- 
czasowej wysokości, poczem przysta- 


Melody sermanizacyjne w Nakle 


Wielkie zdziwienie na Górnym Śląsku wy- 
wołała wiadomość, że w Nakle (pow. Tarno- 
górski) do władz miarodajnych wpłynęła pe- 
tycja o zaprowadzenie w kościele paraljalnym 
nabożeństw w języku niemieckim.  Wiadomią 
jest rzeczą, że poza hrabią Henkel von Don- 
nerstnarkiem i kilku sprowadzonymi z Niemiec 
urzędnikami nikt więcej tu nie jest Niemcem. 
Wszyscy obywatele nakieliscy są Polakami, o 
czem Świadczy ich mowa, którą się posługują 
w życiu codziennem, a zwłaszcza w domu, w 
rodzinie i ich codzienne modły, wnoszone do 
Boga w języku polskim. 

Fakt, że petycja o zaprowadzenie nabo- 
żeństw niemieckich podpisana została przez 
kilkudziesięciu mieszkańców Nakła, tłumaczy 
się jedynie panującym obecnie kryzysem go- 
spodarczym, który w Nakle wytworzył takie 
stosunki, że niemal wszyscy mieszkańcy, za 
wyjątkiem urzędników państwowych i komu- 
nalnych, zależni są materjalnie od wszech- 
władnego hrabiego i jego niemieckich urzędni- 
ków. Bieda, jaka zakradła się pod strzechy 
mieszkańców Nakła, wielu z nich „złamała“ do 
tego stopnia, że gotowi zaprzeć się języka oj- 
ców, by tylko mieć jakieś zyski materjalne, 
otrzymać jakąś pracę i możność zarobkowa- 
nia. = 
Chociaż nigdy po niemiecku się nie modlili, 


chociaż spowiadają się w języku polskim — 
podpisali petycję, by przypodobać się tym, od 
których czują się zaleźni. 

Prasa polska zdemaskowała motywy wy- 
słania petycji, wystosowanej do czynników 
hniarodajnych i równocześnie wskazała na mo- 
ralnych inicjatorów wygotowania takiego pis- 
ma, którymi są hrabia Henckel von Donners- 
mark i miejscowy ks. prob. Kudelko. W związ- 
ku z tem obecnie zbiera się podpisy, mające 
„wybielić“ wyżej wymienionych i zaświadczyć, 
że „ludzie sami wpadli na pomysł domagania 
się nabożeństw w języku niemieckim". (n) 


Krew na granicy 


W dniu 15 bm. miał miejsce na granicy pod 
Łagiewnikami ponowny wypadek postrzelenia 
przez straż graniczną osobnika, przechodzace* 
go przez zieloną granicę z Niemiec do Polski. 
Niósł on przy sobie pewną ilość pomarańcz 
pochodzących z przemytu. Ciężko rannym zo- 
stał mianowicie 21-letni Paweł Jaworek, zam. 
w Katowicach, IH, Otrzymał on bardzo niebez- 
pieczny postrzał w głowę i w stanie bezna- 
dziejnym przewieziono go do szpitala. (ok) 


des migu pierze 


wi „I 


zesteak ziikacwviciabvw<znatj 
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bieliznę 
drobiazgi 
delikatne 

tkaniny 


Dokoła zamordowania 
policjanta pod Zawierciem 


Jak już donosiliśmy, we wsi Niegono- 
wice w iZawierckiem, w czasie eskorto“ 
wania więźnia zastrzelony został policiant 
z Wysokiej Marjan Kowalski. Zabójstwa 
dokonał ujęty przestępca Piotr Staroń, 
zam. w Niegowonicacii, który po morder“ 
stwie zbiegł. Od trzech dni trwa 
pościg za zbiegłym zabójcą, jednak bez- 
skutecznie. Staroń ukrył się w  okolicz* 
nych lasach, które przeszukuje zmobilizo- 
wana policją, 

© 


W sprawie dodzin oiwarcia 
przetńsiębiorstw handlowych 


Według istniejących przepisów mogą być 
w porze letniej sklepy otwarte od godz. 8 de 
18 z wyjątkiem składów spożywczych (od 
6,30 do 18,30) i drogeryjnych (od 8,30 do 
18,30). Nieprzestrzeganie tych przepisów na- 
raża właścicieli przedsiębiorstw na dotkliwe 
kary pieniężne. Niestety rozpowszechnił się 
wśród klieatów zwyczaj, uskuteczniania swych 
zakupów w ostatniej chwili, co niejednokrotnie 
zmusza właściciela przedsiębiorstwa do pozo- 
stawienia składu otwartego ponad ustalone 
godziny, w konsekwencji czego grożą mu re- 
Strykcje karne. Klientela natomiast w ostat- 
niej chwili nie może być tak obsłużoną, jak 
w czasie normalnej pracy. 

Wobec tego Związek Towarzystw Kupiec- 
kich uprasza szerokie rzesze klientów, by z za- 
kupami nie czekano do chwili, kiedy sklepy 
winny być zamykane, lecz uskuteczniano je 
możliwie w ciągu całego dnia. 


thard « 


pić do wspólnych narad co do wysu- 
niętej przez dyrekcję propozycji. Na 
tą propozycję przedstawiciel dyrekcji 
koksowni nie zgodził się, proponując 
ze swej strony jedynie wypłatę 50 pro- 
cent powstałej różnicy za miesiąc maj. 
Przedstawiciele rady zakładowej wy- 
razili na wysuniętą przez dyrekcję 
propozycję swą zgodę, z tem jednak 
zastrzeżeniem, że porozumią się jesz- 
cze w tej sprawie ze strejkującymi. 


„POLONIA” 
Śmierć pod kołami 
auta 


W szpitalu w Świętochłowicach zmar- 


ła Maria Gabryszowa ostatnio zamie* 
szkała w Wielkich Hajdukach. Została 
oua najechaua przed dwoma dniami na 
ulicy Hajduckiej w Wielkich Hajdukach 
przez skraplarkę miasta Król. Huty. (ok.) 


Łikwidacja przedszkoli w Czeladzi 


©szczędnoeści kosztem szńolmictwa 


Przed kilku miesiącami magistrat cze- 
ladzki zlikwidował przeszkolę żydowskie 
w Czeladzi, tłumacząc swój krok wzg!ę” 
dami oszczędnościowemi, oraz tem, że W 
innych miastach, a nawet w Łodzi magi 
straty nie. prowadzą przedszkoli. y. 

Obecnie jak się dowiadujemy. istnieje 
dojrzały już plan zupełnej likwidacji 


przedszkoli w mieście, które po waka” 
ciach byłyby już nieczynne. W związku 
z tem wymówiono pracę wszystkim kie- 
rownikom przedszkoli w mieście. 

W ten sposób magistrat chce ratować 
swoje nadszarpnięte į zanikające wpływ; 
finansowe, że przedszkola w miastach są 
potrzebne, o tem niema dwuch zdań, to 


też zarządzenie magistratu musi spotkać 
się z ogólną krytyką. Oszczędności, w 
związku z potęgującym się kryzysem są 
wskazane, lecz nie kosztem szkolnictwa. 
W razie potrzeby magistrat znajdzie po- 
zycję w budżecie, które mogą uiec'reduk- 


cii, 
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Tak się mści zawiedziona w swej 


miłości dziewczyna na tym, co jej 
porwał kochanka!  Włóczyłeś się 
za mną, chciałeś mnie uwieść i w 
tej chwili śmiejesz się może ze 
mnie, że nareszcie wyznaczyłam ci 
schadzkę, ażeby zostać kochanką wi- 


cehrabiego, wielkiego pana, który za 
parę miesięcy odepchnie i porzuci łat- 
wowierną! Ale zawcześnie się śmie- 
jesz, tym razem nie jesteś oszukują- 
cym! Jesteś oszukany i Róża śmiać 
się będzie z ciebie. 

Marillac szybko postępował za idą- 
cą naprzód dziewczyną. 

Jak wielu panów dworskich niewie- 
le sobie robił z podobnej awanturki 
miłosnej z łatwowierną dziewczyną, 
słuchającą fałszywych przysiąg. 

Różą Klaudyna przystąpiła do ław- 
ki, otoczonej gęstemi krzakami. Niko- 
go nie było widać. Głęboka nocna ci- 
sza panowałą pośród starych drzew i 
w szerokich alejach. 

Usiadła na kamiennej ławce i pod- 
niosła welon. Ponuro błyskające jej 
oczy zdradzały jej zamiar. Była blada 
ze wzruszenia, które ją przejmowało. 

— Tak, to ty, zachwycająca Różo! 
— zawołał Marillac przystępując do 
ławki i biorąc za rękę piękne dziew- 
czę. — Nie myliłem się! Mam cię 
wreszcie tak blisko i mogę cię nazwać 
moją! 

Róża cofnęła się mimowoli, gdy 
nienawistny wicehrabia jej dotknął, 

Przezwyciężyła jednakże bojaźń 
i wstręt. 

— Nareszcie postanowiłaś mnie wy- 
słuchać? — mówił Marillac dalej, sia- 
dając przy niej i kładąc rękę na jej ra- 
imieniu, — Ale jesteś taka blada.. 
drżysz!.., 

— To nic... to przejdzie! — szep- 
nęła Róża Klaudyna. 

Wicehrabiemu ta lękliwość  pięk- 
nego dziewczęcia nie zdawała się być 
niczem nowetn. 

— Przejdzie to po pierwszym po- 


całunku! — rzekł, uśmiechając się do 
siebie. 

Różą z trudnością zapanowała nad 
wstrętem. 


— Ufaj mi, piękna syreno! — mó- 
wił Marillac dalej. — Kocham cię, 
skarbie mój, kocham cię od dawna! 
Teraz nareszcie mogę cię nazwać mo- 
ja! 

— Pańską? — zerwała się Róża 
Klaudyna. — Kto to panu powiedział? 

— Figlarko! — śmiał się Marillae. 
— Drażnisz się ze mną! Czyż nie 
wiesz, że cię kocham? Mówię, że cię 
kocham już od dawna! Cóż się stało z 
twoim muszkieterem, mój klejnocie? 
Czyś mu dała krzyżyk na drogę? 

— Co się stało z muszkieterem? — 
zapytała Róża z tak przestraszająco 
ponurym i groźnym wyrazem, że Ma- 
rUlac patrzył na nią zdziwiony. — Co 
się stało z muszkieterem? Czy pan nie 
wie? 

— Jesteś ubraną czarno, mój klej- 
"ocie! Widzę to teraz? Zatem nie ży- 
je! 


— Nie żyje! tak! Pan o tem nie 


wie? 

— Nie mam znajomości z muszkie- 
terami! — uśmiechnął się hrabia po- 
gardliwie. 


— Tego jednak musiałeś pan znać, 
a pytanie, czy ten muszkieter nie był 
szłachetniejszy, niż wicehrabia! 
rzekła Róża. 

Nie mogła się przezwyciężyć! Mu- 
słała wyrazić mu swoją pogardę. 
Otworzyłą flaszeczkę, odwróciła się 
i posmarowała wargi swoje trucizną. 

— Prawdziwy szatanek z ciebie, 
mój klejnocie! — śmiał się wicehrabia, 
obejmując Różę i przyciągając ją ku 
ławce. — Cóż to robisz? 

Róża rzuciła flaszeczkę. 


— Dobrze zresztą! — rzekła sia- 
Jając. — Nie przyszłam tu, żeby wzna- 
wiać wspomnienia... 

— Masz słuszność, gołąbku! Wie- 
czny odpoczynek muszkieterowi! Cie- 
szę się, że jestem przy tobie! 

— Wezwałam tu pana, ażeby panu 
coś wyjawić, ale jeszcze nie przyszła 
na to właściwa chwila! 

— Sądzisz, że nie jestem dość roz- 
kochany, figlarko? Wiesz przecież, 
jak cię kocham! f 

— Jak sto innych! — uśmiechnęła 
się zimno, ale powabnie Róża Klaudy- 
na. 

Marillac z zapałem pochwycił jej 
rękę, 

— Żadnej nie kocham tak, jak cie- 
bie, piękna Różo! I zgadzasz się być 
moją! Jest to szczęście, którego nie 
śmiałem się spodziewać!.. Posiadać 
cię! módz uściskać, pocałować! 

— Któż panu powiedział, że panu 
wolno to wszystko? 

— Moja miłość, mój skarbie! 


rillac! Ostatnia chwila twoja nadeszła! 
Musisz umrzeć! 

— Dziewczyno... Coś ty zrobiła? 
— zawołał Marillac przerażony. 


— Otrułam cię! Jesteś zgubiony... 
Śpiesz się wyspowiadać, bo jutro rana 
nie dożyjesz! 

— Czyś oszalała? — krzyknął Ma- 
rillac, 

— Wargi moje otruły cię! 

— Na wargach twoich... była truci- 
zna? 

— Przyjmij ostatnie sakramenty, 
wicehrabio Marillac! To moja zemsta 
za Wiktora Delaborde, muszkietera 
i Marcelego Sarbonne, których prze- 
śladowałeś niegodziwie! To jest kara 
za twoje zbrodnie. 

— Może jeszcze zdołam się ocalić? 

— Ha! ha! ha!... Tchórzu! — śmia- 
ła się Róża Klaudyna. — Nie masz od- 
wagi spojrzeć w oczy śmierci? Idź 
do piekła, nędzniku! Wołasz pomocy, 
lękasz się, gdy Śmierć ci zagraża! 
Chcesz szukać ratunku... ale ja ci przy- 
sięgam: umrzesz jednocześnie ze mną! 


— Stało się! — rzekłą ponuro — Jesteś pan zgubiony bez ratunku! 


— Całować niebezpiecznie, ostrze- 
gam pana! 

— Ha, ha! ha! Nie lękam się tego 
niebezpieczeństwa ! — śmiał się Maril- 


lac. — Sądzisz, że jak cię raz pocałuję, . 


to będę pragnął zawsze całować? Czy 
tak? No, drogi mój aniele, nie cofam 
się przed tem niebezpieczeństwem. 

To mówiąc, uścisnął Rożę Klaudy- 
nę. 
Mścicielka księżnej i nieszczęśliwe- 
go Narcyza Rameau, miała swój cel 
tuż przed sobą. | 

Opierała się wprawdzie, ale tylko 
jak kokietka, która zalotnością pod- 
nieca jeszcze bardziej żądzę kochanka. 

— Jesteś moją, śliczna Różo, mo- 
ją! — zawołał Marillac, starając się 
pokonać opór dziewczyny. — Pocału- 
nek długi, palący pocałunek muszę zło- 
żyć na twych świeżych usteczkach. 

Nastąpiła krótka walka i Róża 
Klaudyna została zwyciężona. Podda- 
ła się, spoglądając nienawistnym wzro- 
kiem na wicehrabiego. 

Marillac trzymał ją w swoich obję- 
ciach, nie przeczuwając, że mu śmierć 
przysięgła. 

Przyciągnął do siebie Różę i poca- 
łował ją. 

Nie broniła się. W tej chwili zem- 
sta była dokonana. Róża cel swój osię- 
gła. 

Marillac puścił ją nareszcie, a ona 
ze wstrętem i pogardą odepchnęła go 
od siebie. 

Wyglądała w tej chwili tak strasz- 
nie, że Marillac się cofnął. 

— Stało się! — rzekła ponuro. — 
Jesteś pan zgubiony bez ratunku. 

— Co ci jest, dziewczyno? — zapy- 
tał wicehrabia, 

— Musisz pan umrzeć! 

— Umrzeć? Ja?.. Cóż to znów za 
żarty? 

— Mówię na serjo, wicehrabio Ma- 


Marillac mało nie padł pod ciosem 
który go dotknął. Zachwiał się na 
chwilę wobec tej strasznej wiadomo- 
ści, po niejakim czasie jednak przy- 
szedł do siebie i odszedł szybko. 

Mógł jeszcze być jakiś ratunek. 

Jednakże była już noc! Nadworny 
lekarz księcia mieszkał w Wersalu. 
Marillac zatem musiał się udać do 
pierwszego lepszego nieznajomego 
doktora. 

— Trucizna! — wołał stłumionym 
głosem. — Ta warjatka otruła mnie! 
Trucizna! Trucizna! 

Łotr, który z zimną krwią i bez za- 
drżenia dwa razy próbował otruć mar- 
grabinę Pompadour, a za drugim ra- 
zem otruł księżnę Roubimont, był w 
okropnym strachu i szalonej rozpaczy, 
gdy jemu samemu śmierć w oczy zaj- 
rzała. 

Wbiegł w najbliższą ulicę. Słychać 
było za nim szyderczy śmiech Róży 
Klaudyny. 

Nareszcie w pobliskiej ulicy Riche- 
lieu dostrzegł aptekę. 

Zapukał do niej gwałtownie. 

Aptekarz otworzył nareszcie, 

— Ratuj mnie, człowieku! —- za- 
wołał Marillac, wpadając do apteki. — 
Ratuj mnie, jestem otruty! 

Podstarzały, zbudzony ze snu far- 
maceuta patrzył na niego, sądząc, że 
ma do czynienia z warjatem, 

— Nie zwlekaj, daj mi antydot, ina- 
czej jestem zgubiony! — mówił Maril- 
lac dalej, siedząc na ławce. — Jestem 
wicehrabia Marillac! Otruto mnie! 

Aptekarz złożył głęboki ukłon. 

— Ależ na miłość boską, panie wi- 
cehrabio... Jaką trucizną? — zapytał 
przerażony. 

— Nie wiem |... Zatrutym pocałun- 
kiem! 

Aptekarz spojrzał na wicehrabiego 
z powątpiewaniem. Zdawało mu się 


znów, że Marillac nie jest przy zdro- 
wych zmysłach. Wziął jednakże kilką 
środków, które mu się zdawały odpo- 
wiedniemi, zmieszał je i dał wicehra- 
biemu wielką filiżankę do wypicia. 
Marillac wypił pośpiesznie. 

— Poślij po lektykę, dobry czło- 
wieku | — rzekł. — Wszystkie wydat- 
ki zwrócę chętnie. p 

Aptekarz oddalił się, zbudził swoich 
ludzi i posłał, 

Sprowadzono  lektykę, niesiona 
przez czterech ludzi, Marillac wszedł 
do niej, podpierany przez aptekarza 
i rozkazał się zanieść do zamku Beau- 
forta. Zdawał się być bliskim śmierci. 
Aptekarz dał mu jeszcze całą butelkę 
zbawczego napoju. 

Czterech ludzi poniosło wyglądają- 
cego jak trup Marillaca do zamku. 

Tymczasem Róża Klaudyna opuś- 
ciła także ławkę na Polach Elizej- 
skich. Dopięła celu: była pewną, że 
się pomściła i nie drżała w obliczu 
śmierci. 

Cóż jej było po życiu bez Wiktora 
Delaborde 

— Zobaczymy się tam! — mówiła. 
— Kilka godzin jeszcze dzieli mnie od 
ciebie! Idę, Wiktorze! 

Poszła pustemi ulicami do domu. 
Przyszedłszy do swojego czystego, 
schludnego mieszkania, położyła się 
na łóżku, ażeby oczekiwać zgonu. 


-GVI 
TAJEMNICA PAZIA 


Tego wieczoru; gdy wicehrabia 
wpadł tak niespodziewanie w zasadzkę 
odbijał od wyspy Javelle statek, w 
którym obok wiosłującego rybaka 
znajdował się młodzieniec, okryty sze- 
rokim, krótkim płaszczem. Nogi, któ- 
re widać było z pod płaszcza, ubrane 
w białe trykoty i piękne klamry u 
trzewików, zdradzały, że to był mło- - 
dzieniec z wyższego towarzystwa, a 
może nawet należący do dworu. 

Gdy łódka przybiła do brzegu, mið- 
dzieniec, który miał na głowie ładny. 
z trzech stron wykładany kapelusz, 
rzucił rybakowi dukata i wysiadł. 

Teraz można było dojrzeć jego 
twarz. Był to paź Leon. W tej samej 
chwili, kiedy opuścił brzeg Sekwany, 
postać jakaś zastąpiła mu drogę. Leon 
zmierzył ją wzrokiem ze zdziwieniem 
i nieufnoścą mimowolną. 

Postać ta miała w sobie coś nie- 
przyjemnego. Była ubrana czarno 
Aa na twarzy zasłonięta czarną ma- 
ską. 

Paziowi przypomniała się zaraz 
okoliczność, że czarna maska nieraz 
ukazywała się królowi w Wersalu i że 
ostatnim razem daremnie urządzano 
obławę na nią w parku. Mimo to paź 
nie przeląkł się. 

— Co ma znaczyć 
drogi? — zapytał. 

— Słówko tylko, paziu Leonie! — 
odpowiedział zamaskowany. 

a Jesteś pan tą maską, której da- 
remnie szukano w parku wersalskim, 
jeżeli się nie mylę. Proszę mi pozwo- 
lić przejść, bo zawołam straż! 

— Czy się mnie lękasz, paziu Leo- 
nie? 

„ A=zNie lubię mieć do czynienia z 
nieznajomymi, 

— Byłeś na wyspie, panie paziu? 

— Tak jest. Alboż to zakazane? 

— U kogo pan byłeś iz czyjego 
polecenia? da 

— Czy ja pana pytam o pańskie 
czyny? Po co tam chodzę, jest moją 
tajemnicą, więcej nic panu nie po- 
wiem. . 

— Czegóżeś 
panie paziu? 

— I to jest moją tajemnicą. 

— Byłeś pan u Adrjanny Valmont? 

— Ach, patrzcie! To pan zna 
dziewczęta z wyzpy? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


to zastąpienię 


się tam dowiedział, 
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SIEDEM GROSZY“ 


ma Ermieaisdwea Pierachkiego 


wiadomości 
zamachu i staa 


Według 
prasy warszawskiej przebieg 
dochodzeń przedstawiają się następująco: 


nieskonfiskowanych 


Kierownictwo śledztwa 


Kierownictwo śledztwa spoczywa w rę- 
kach naczelnago prokuratora warszawskiego 
Sądu Okręgowego p. Kurkowskiego. który ma 
do pomocy sześciu podprokuratorów. Śledz- 
two prowadzi sędzia śledczy anelacyiny do 
Spraw wyjątkowego znaczenia p. Wituński. Po- 
zatem w śledztwie biorą udzial; naczelnik bez- 
pieczeństwa w Ministerstwie Spraw Wewn. p. 
Kucharski, szef centrali służby śledczej, nad- 
Inspektor Nagler i naczelnik wydziału bezpie- 
Czeństwa komisariatu rzadu, p. Łebkowski. 

Jak stychać do prowadzenia śledztwa bę- 
dzie powotany również sędzia śledczy do 
Spraw szczególnej wagi, p. Skorzyński, 

W ciągu sohoty sedzia śledczy Wituński w 
obecności prokuratorów  nrzesłuchał szereg 
osób, będących świadkami zamachu. 


Ustalenie tysopisu mordarey 


Na podstawie zeznań tych świadków usta- 
lono rysopis zamachowca Jest on wzrostu ox. 
170 cm., szczupły, twarz pociągła, rysy twarzy 
inteligentne. Twarz bez zarostu, bez okularów 
i bez szczególnych znamion. Blondyn. włesy 
zaczesaiie do góry. Twarz opalona. W przy- 
bliżeniu wick około 25 lat. Ubrany był w dość 
długie palto jasno-ziclonezo koloru oraz w ja- 
sny kapelusz. 


Śmievtelne strzały w sieni 


„, O godz. 3-ciej z minutami ministez Pierac- 
Ki. po ukończeniu urzędowania udał się samo- 
chodem, jak zazwyczaj, do „Klubu Towarzy- 
skiego“ przy ulicy Foksal nr, 3 na obiad. Po 
przybyciu na miejsce minister wysiadł z sa- 
mochodu i skierował się do lokalu klubu, zńai- 
dującego Się na parterze. Przeszedł przez sień 
i w chwili, kiedy ujął klamkę drzwi wejścio- 
wych, by je otworzyć, padły strzały, Po pier- 
wszyin strzał: śp. Pieracki obrócił się: w tym 
momencie padł drugi strzał, który trafił go w 
złowę, Wtedy padł trzeci strzał i czwarty, 

„ Stwierdzone zostało, iż jedna kula, nie tra- 
ilWSzy utkwiłą we iframudze drzwi. Następne 
dwie trafity w głowę, przyczem jedna przebi- 
wszy cząszkę od tyłu pozostała w niej, powo- 
dując Śmiertelne uszkodzenie mózgu, druga 
przebita ją na wylot. Czwarty strzał zabójca 
a do padającego, czego dowodem jest 
miej Ona kula w podłodze sieni, tuż obok 

1EJSCĄ, gdzie leżał ranny. 


o Pe o 
Ucieczka i peźcig - 

Uciekającego sprawcę zamachu usiłował 
zatrzymać portier klubu, ale zbrodniarz zagro- 
ził mu rewolwerem i począł uciekać. Po dro- 
dze spotkał idącego w kierunku klubu st. po- 
Sterunkowego X komisariatu, Obrębskiego, 

tóry zobaczywszy zdenerwowanego młodego 

Człowieka chciał go zatrzymać. Zamachowieq 
wyrwał się, strzelił do niego dwukrotnie, ra- 
hiąc posterunkowego w rękę. 

Stojący przed poselstwem japońskiem, Fok- 
sal 10, woźny tegoż poselstwa, Franciszek Wy- 
wrocki, pogoni? za zamachowcem, który strze* 
lit do niego, chybiając. Zamachowiec począł 
biec w stronę ulicy Kopernika, 


WYŻSZE ASPIRACJE. f 
Państwo lIksińscy wy- 
bierają się na spacer, 
Pani długo stoi przed lu- 
strem i tłomaczy mężo* 
wi przy 'okazji jakie to- 
alety powinna sobie 
sprawić na lato. 
— Przez litość kobieto 
, wola zrozpaczony 
mąż — oczy nie masz iuż 
wyższych aspiracji. 

,— Owszem przypom- 
niało mi się właśnie, że 
potrzeba mi kapelusza. 


PRAWDZIWIE KARY- 
GODNE. 

— Przychodzę do pa- 

ha ze skargą na pańskie- 


go syna. Ciągle mnie 
Przedrzeźnia i naśladuje. 
— O, to doprawdy 


karygodne, A tyle razy 
mu zapowiadałem, żeby 
nie robił z siebie błazna. 


ZAKRĘT. 

= Cóż u licha — pyta 
policjant nieostrożnego 
automobiliste, który u- 
legł wypadkowi samo- 
chodowemu — czy nie 
widział pan tej tatlizz- 
ki z ostrzegawczym na- 
pisem: „zakręt“. Dlacze- 
go jechal pan tak szyb- 
ko? 

— Widzialem — tak 
się boję zakrętów, że 
chciałem ten ominać jak- 
najprędzej 


(7 TZ EPITET TE S) KIA) BPO ZERCU FPREOOTRZKOCZZÓ LOSA TEPRO M RA 7 


Stojący przed domem Foksal 18 posterun- 
kowy, na odgłos strzałów dochodzących z uli- 
cy Kopernika wskoczył na stopień auta Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych i polecił szo- 
ferowi Witulskiemu ścigać uciekającego. Wi- 
tulski skręcił w ulicę Kopernika, Policiant stał 
cały czas na stopniu. Zamachowiec ostrzeliwał 
się biegnąc i skręcił naglo w ulicę Szczyglą, 
małą wąską uliczkę. biz wyjścia. 

Szofer Witulski zahamował auto, cofnął je 


i skręcił również w ulicę Szczyglą. Dało to 
uciekającemu chwilę czasu. Kiedy wreszcie 
auto wjechało w ulicę Szczyglą zamachowiec 
był jeszcze widoczny, 

Policjantowi stojącemu na stopniach znikł 
jednak z oczu przy schodkach prowadzących 
z ulicy Szczyglej na Okólnik, gdzie ścizany 
potknął się, zdołał jednak poderwać się i zbiec 
w kierunku Okólnika. 

Dalszy bezpóśredni pościg nie dał wyniku. 


fiapelusz i palto mordercy 


Kapelusz i palto mordercy znaleziono w 
klatce schodowej domu przy ul. Okólnik 5 na 
szóstem piętrze. Jak z tego wyn'ka, morder- 
ca, który znikł z oczu ścigającego policjanta 
na schodach, prowadzących z ulicy Szczyglej 
na Okólnik, wpadł do narożnego domu przy 
ul. Okólnik 5 i tam porzucił palto i kapelusz. 
Jest to ostatni ślad po mordercy. 

Jak wynika z tego, morderca wyszedł ze 


swojego domu w pałcie i kapeluszu. Po za- 
machu i porzuceniu palta oraz kapelusza krą- 
żył przez kilka godzin po mieście i wrócił 
do domu bez wierzchnego okrycia, co mogło 
zwrócić wwagę dozorcy. Nieustalono dotych- 
czas sposobu, w jaki opuścił morderca dom 
przy ul. Okólnik 5 i jak długo tam ukrywał 
się. 


U trumny 


O godz. 8-ei wieczorem premier prof. Ko- 
złowski, min. Beck, a następnie wszyscy 
członkowie rządu przybyli kolejno do kapti- 
cy szpitalą Ujazdowskiego, w której ustawio- 
to trumnę ze zwłokami ś. p. ministra Pierac- 
kiego, by złożyć ostatni hołd pamięci ofiary 
mordu. m 

Przy zwłokach zmarłego ministra Pierac- 


Żałela w 


Do dnia pogrzebu na wszystkich gmachach 
państwowych powiewać mają sztandary, opu- 
szczone do połowy masztu, We wszystkich 
urzędach obowiązuje 8-dniowa żałoba, a w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych i podległych 
mu urzędach oraz w policji państwowej i K. 
O. P. 28-dniowa żałoba. W czasie żałoby 
wszystkie zabawy i przyjęcia winny być od- 
wołańne, a urzędnicy winni powstrzymać się 
od udziału w zabawach, 

We wszystkich miastach wojewódzkich i 
powiatowych oraz w tych miastach zagran'- 
cą, gdzie istnieją placówki połskie, mają być 
cdprawione żałobne nabożeństwa. W dniu po- 
grzebu zawieszone będą przedstawienia i pro- 
dukcje w lokalach publicznych. 


Kierownictwo ministerstwa 
oljął p. premier MRoegłowski 


Kierownictwo ministerstwa spraw we- 
wnętrznych do czasu mianowania następcy 
é p. ministra Pierackiego obiął premier L. 
Kozłowski, 


Ekspovtacja zwiek 
ó. p. ministua Pierackiego 


7 Warszawy donoszą: 

W sobotę ciało ministra Pierackiego Z0- 
stato oddane do zabalsamowania, W dniu iun- 
trzejszym, t. j. w niedzielę, odbędzie się eks- 
portacja zwłok do kościoła Św. Krzyża. 

W poniedziałek w godzinach rannych od- 
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Mario Cessare bowiem poszedł z nim dó zam- 
kniętej dorożki, która wedle wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa na nich czekała. 

— Proszę, niech pan hrabia siada! 
uprzejmie. — Wkrótce będziemy na miejscu. 

Ku zdumieniu Janusza, jazda dorożką trwała 
jednak bardzo długo. 

W rzeczywistości woźnica jeździł po jednych 
i tych samych ulicach tak, że się prawie nie oddalił 
z miejsca, z którego ruszył. a 

Ażeby odwrócić uwagę Janusza od ulic, któremi 
przejeżdżali, Mario rozmawiał z nim w czasie jazdy 
bez przerwy, udzielając mu rad j wskazówek, jak 
się ma zachować podczas uwalniania Olgi. 

Janusz jednak słuchał go tylko jednem uchem 
i nie zważał wcale na drogę, którą jechali. Ani 
na chwilę nie przestawał myśleć o Oldze, którą miał 
za chwilę uwolnić i połączyć się z nią na zawsze. 

Miłość uczyniła go nieostrożnym:; 
chodziło o Olgę, która, jak przypuszczał, oczekuje 
go u celu tej drogi, nie byłby stracił zimnej. krwi 
i byłby może mniej ufał swemu przewodnikowi, 
a przynajmniej byłby przedsięwziął jakieś 
ostrożności, by się ustrzec przed rozmaitemi ewen- 
tualnościami. 

— W którym hotelu stanął pan hrabia? — za- 
pytał kamorysta, którym był oczywiście mniemany 
Mario. 

Pytanie to wyrwało Janusza z zamyślenia. 
Uśmiechnął się z roztargnieniem. 

— Sam właściwie nie wiem! — odrzekł i opo- 
wiedział, Cessarowi o swei przvgodzie. 


— 


rzeki 


Gdyby nie 


środki 


kiego pełnią straż homorową urzędnicy mini- 
sterium. spraw węwnętrznych i członkowie ko- 
ła 4-g0 pułku zw. legionistów. 

W sobotę o godz. 10-ej rano odbyło się 
specjalnie zwołane żałobne posiedzenie Rady 
Ministrów. Prezes Rady Ministrów, prof. Ko- 
złowski, wygłosił przemówienie, poświęcone 
pamięci tragicznie zmarłego ministra. 


urzędach 


będzie się z kościoła św. Krzyża, eksportacja 
na dworzec, skąd zwłoki zostaną przewiezio- 
ne do miasta rodzinnego ministra do Nowego 
Sącza. 


Ulica im. Bronistawa 
Pierackiego 


W sobotę o godz. 17,30 odbyła się przy 
zbiegu ulic Foksal i Nowego Świata uroczy- 
stość przemianowania ul. Foksał na ulicę im. 
Bronisława Pierackiego, Po kilku przemówie- 
niach, wygłoszonych ku czci zmarłego, zawie- 
szono nową tablicę. 


Str ka 


PNZ KRAJY 
BN IZE 
ŚWIATA 


OWY 


— W najbliższych dniach ma się ukaz: 
rozporządzenie mónisterstwa Sprawiedliwoć " 
o wstrzymaniu na lat 10 przyjmowania nmo- 
wych kamdydatów do Rady Adwokackiej rs 
terenie sądu apelacyinego w Warszawie. Ro'- 
porządzenie to ma podobno wejść w życie . 
dniem 1-go lipca rb. 

Pozaieęm ma być wydana nowela do usta: 
wy o ustroju adwokatury, która wprowad*: 
da wszystkich osób, pragnących poświęcić si> 
zawodowi adwokackiemu, warunki odbywan a 
praktyki, takie, jakie obowiązywały do 1. 1! 
1932 roku. Jak wiadomo. dawniej absolwer! 
wydzialu prawa musiał odbyć dwuletnią apli- 
kacie sadową, a dopiero po zdaniu egzamin: 
edżywał dwuletnią aplikację adwokacką, któ 
ca również kończyła się egzaminem. 


Ostatnio magistrzy praw, mogli odrazu od- 
bywać aplikację adwokacką, z pominięciem 
aplikacji sądowej. 

— W piątek odbyło się w Wiedniu w obec- 
ności arcyksięcia AntOniego i jego małżonkt 
ks. lleany rumuńskiej uroczyste otwarcie wy» 
stawy pamiątek habsburskich p. t. „Od Rudol- 
fa Habsburga do Ottona", 


— Z Santjago de Chili donoszą o gwałtow* 
nych ulewach i powodziach, Jest wisle oiiar w 
ludziach. Straty wyrządzOne przez powódź są 
bardzo wysokie W Magatheas Meerenge od 
dwóch dni szaleje huragan, 


— Z Pekinu donoszą, że 75-letni misjonarz 
amerykański lugram, został zamordowany 
przez bandytów chińskich, którzy obrabowalł 
osadę misyjną, znajdującą się w odległości 15 
klm. od Pekinu, : 


Cesarzowa perska 
w Warszawie 


7 Warszawy donoszą: 

W sobotę o godz. 8,30 przejeżdżała przez 
Warszawę j. c. m. cesarzowa perska Malekeh 
Pahlevi. 

Cesarzowej towarzyszą trzy córki w wieku 
14, 15 1.16 lat, perski szef protokulu dyploma- 
tycznego (b. minister perski w Warszawie) 
Assad-Chan Bahador i świta. 


Magazyn bomb w 


Jiegdniu 


~ u sympafyka ruchu narodowo-socjalistyczneśo 


Z Wiednia donoszą: ( 

W czasie rewizji, przeprowadzonej 
u jednego z sympatyków ruchu naro- 
dówo - socjalistycznego, niejakiego 
Weimanna, zamieszkałego przy ulicy 
Sobieskiego w Wiedniu, wykryto 
skład materjałów , wybuchowych. W 
szafie znaleziono 25 bomb, zawierają- 
cych po 2 i pół klg. materjału wybu- 
chowego. Siła wybuchowa każdej z 


chatiej! 


wyjazdem. 


Nie mógł przecież wiedzieć, czy nie nat ii 
jaki opór ze strony dozorców Olgi, czy mu r.o bę- 


dą grozili... 


bomb, mogła, według opinii rzeczo- 
znawców, wystarczyć do zburzenia 
4-piętrowego gmachu. U innego zwo- 
lennika narodowych socjalistów zhale- 
ziono 124 granaty ręczne. W związ- 
ku z wykryciem składu materjałów 
wybuchowych, przeprowadzono liczne 
rewizje ji aresztowano wiele osób. 
Większość znalezionego  materjal 1 
wybuchowego pochodzi z Niemiec 


TORE CJ TOK BN BONITO i a ŻA 2 GET. o 
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W jakąż radość zamieni się wówcza” 'j 
trwoga i rozpacz! 

Janusz sięgnął ręką do kieszeni surduta. F t 
fel z banknotami był na swojem miejscu. 
kowało i browninga, który zabrał 


Ni: f d- 
ze sobą -zed 


na 


Musiał być uzbrojony, by w razie poltzeby, 


żenie. 


przemocą utorować drogę sobie i Oldze. 
Po obiedzie opanowało Janusza strasz”e zm 
By je pokonać, kazał sobie podać i.liżankę 


bardzo mocnej, czarnej kawy. 


udało. 


chaną, 


Czas wlókł się żółwim krokiem. 
skrócić czytaniem dzienników, ale mu się to nie 
Nie wiedział zupełnie, co czyta, gdyż usta- 
wicznie myślał g tak bliskiem już spotkaniu z uko- 


PróLował go 


To też na długi czas przed oznaczoną godziną 
opuścił restaurację i pojechał na róg ulicy Brygidy. 
Znajdowała się ona w dzielnicy portowej, była 
wąska i brudna. 
tek jarzyn, sozbitych naczyń, powietrze było dusz- 


Na ziemi pełno było śmieci, resz- 


ne, ciężkie i pełne kurzu, 


Przebiegł go dreszcz na myśl o tem, że Olga 
już od paru tygodni musi mieszkać w jednym z tych 


wysokich, brudnych, obdrapanych domów, pełnych 


e 


zaduchu i zapewne wszelkiego rodzaju robactwa. 


Przeszło pół godziny przechadzał się Janusz 
po ulicy Brygidy, aż wreszcie zegary z pobliskich 


wież kościelnvch wybiły siódmą godzinę, 


Str. 6 


„SIEDEM GROSZY* 


Wyrok na nadhurmisirza m. Bylomia 


Dr. Knakrick skazany zosiał na 2 i pół miesiąca więzienia I iysiąc mk. grzywny 


W trzecim i ostatnim dniu procesu b. 
nadburmistrza m. Bytomia dr. Knakricka 
przed Sądem karnym w Bytomiu nastą* 
piło przemówienie prokuratora von Ha- 
gensa, który wyraził żal, że na ławie o” 
skarżonych nie zasiada intendent Iing, 
(który, jak wiadomo po wykryciu nad- 
użyć zastrzelił się podczas podróży do 
Berlina), Mimo to, że o zmarłych z zasa- 
dy nie mówi się źle, prokurator uważał 
jednak za konieczne podkreślić, że Wing 
popełnił samobójstwo z obawy przed ka- 
rą. Iling zużywał miejski fundusz dyspo- 
zycyjny na różne libacje pijackie, rozbi- 
“jat się w samochodach miejskich dla wlas- 
nej przyjemności i w ciągu 2 lat sprzenie” 
wierzył w ten sposób około 36.000 mrk. 
Umiał on pozatem stale dzięki swym 
wpływom naciągać Skarb Państwa na 
większe subwencie, a najdziwniejsze jest 
to, że o wszystkiem tem rzekomo nic nie 
wiedział osk. dr. Knakrick. 

- Prokurator zkołei wskazał na to, że 
gospodarka w „O. S. Landestheater“ była 
wprost skamdaliczna, przyczem nie pro- 
wadzono żadnej kontroli. Wkońcu proku- 
rator uznał wydatek, poczyniony na za” 
kupienie obrazu Papieża Piusa XI, za bez- 
celowy. Reasumując oskarżyciel publicz- 
ny uznał oskarżonego winnym nadużyć 
służbowych w 2 wypadkach i wniósł o 
skazanie go na 5 miesięcy więzienia. 

Po przemówieniu obrońcy radcy Patz- 
s sąd odroczył sprawę do soboty połu- 

nia, 


Zaburzenia w Paryża 


Z Paryża donoszą: 

Organizacje inwalidów wojennych zor- 
ganizowały wczoraj wiec na znak prote- 
stu przeciwko zmniejszeniu emerytur. Po- 
licja nie dopuściła do odbycia wiecu 
na Placu Opery. Inwalidzi zgromadzili się 
na wielkich bulwarach. 

Na przedmieściu Colombes doszło w 
nocy do zaburzeń. Komuniści usiłowali 
rozbić wiec młodzieży patriotycznej. Ko- 
muniści wybudowali kilka barykad. Bói- 
ka przybrała niezwykłe zacięty charakter. 
10 policjantów odniosło ciężkie rany. A- 
resztowano kilkadziesiąt osób. 


Zamach ma prczydenia Kuby 


Z Hawany donoszą o zamachu na pre- 
zydenta Kuby Carlosa Mendieta. Zamach 
nastąpił w porcie Tiscornia. Podczas śnia- 
dania, w którem brał udział prezydent, 
eksrlodowała maszyna piekielna. Prezy- 
dent jest ranny w rękę. Trzech członków 
jago świty poniosło Śmierć na miejscu, a 
przeszło 20 osób. biorących udział w Śśnia- 
daniu odniosło ciężkie lub lżejsze obraże” 
mia. Star wielu z nich wzbudza poważne 
obawy. 
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W sobotę w południe sąd ogłosił wy= 
rok, skazujący dr. Knakricka na 2 miesią- 
ce więzienia i 1.000 marek grzywny. W 
motywach sąd podkreślił, że mimo wszy” 
stko nie zdołano w całej pełni oskarżone- 
mu udowodnić winy z wyjątkiem jedynie 


2 wypadków, w których udowodoniono 
oskarżonemu, że wskutek niedbalstwa 
naraził miasto na niecelowe wydatki, Od 
innych stawianych mu zarzutów sąd 0- 
skarżonego uwolnił. 


Ks. jussupow zabójca Raspufina 


beołacciere<RiR procesu SCĄEIOGWWE W 


Z Paryża donoszą: 

Zabójca Rasputina ks. Feliks Jussupow jest 
ponownie bohaterem procesu sądowego. Obec- 
nie pozostaje to w związku ze skargą, wyto- 
czoną przeciwko niemu przez jednego z anty- 
kwarjuszów paryskich. Antykwarjusz ten był 
w posiadaniu srebrnego orła, który stanowił 
w!asność ks. Jussupowa i został przez niego 
zastawiony za sumę 22.000 franków. Ponie- 
waż ks. Jussupow nie wykupił w terminie klej- 
notu, antykwarjusz sprzełał orła za 15.000 


franków i zażądał od Jusupowa pokrycia nie- 
doboru w wysokości 7.000 franków. Na roz- 
prawie sądowej ks. Jussupow zaznaczył, że 
sprzedany za 15.000 franków orzeł był arcy- 
dziełem sztuki jubilerskiej i przedstawiał o 
wiele większą wartość. Sąd nie  uwzglęnił 
jednakże tych okoliczności i skazał ks. Jussu- 
powa na zapłacenie jubilerowi 7.000 franków 
wraz z odsetkami oraz poniesienie kosztów 
procesu. 


v 


Polska wyprawa alpinistyczna 
w góry Aflasu 


Statkiem „Diemme“ przybyła do Casablan- 
ki pod przewodnictwem dra Dorawskiego gru- 
pa alpinistów polskich, złożona z 10 osób, 
członków Klubu Tatra. Po szybkiem załatwie- 
niu wszelkich formalności, związanych z wda- 
niem się w góry Wielkiego Atlasu, aż do nai- 
wyższego szczytu Toublkol około 4.200 m, 
większa część wycieczki udałą się dziś do 
Marakeszu, by przystąpić do ostatecznego za- 


kończema wyprawy w góry. W Casablance 
pozostali jeszcze dr. Dorowski i dr. Piotrow- 
ski, celem ostatecznego uzgodnienia wyprawy 
z władzami cywilno-wojskowemi. Należy za- 
znaczyć, że zarówno władze celne Maroka, 
jak i miejscowe administracyjne, okazują jak- 
najdalej idące ułatwienia pierwszej tego ro- 
dzaju cudzoziemskiei wycieczęe. 


v 
Komisja Mieszana Górnego Slaska 


uczciła pamieć śp. mint stra Sierachie$o 


W dniu 16 bm. o godz. 1l-tej odbyło 
się w lokalu Komisji Mieszanej dla Gór” 
nego Śląska wprowadzenie w urząd no- 
wego polskiego członka tej Komisji, p. 
radcy Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Adama Stebłowskiego. Obecni byli, poza 
Prezydentem Calonderem i trzema daw- 
nymi członkami, przedstawiciele Państw 
Polskiego i Niemieckiego przy Komisji 
Mieszanej, Prezydent i Sędziowie Trybu- 
nału Roziemczego w Bytomiu, Naczelni- 
cy Urzędów Spraw Mniejszości, zastęp- 
cy przedstawicieli państw 1 Sekretarze 
Komisji Mieszanej. 

Na wstępie Prezydent Komisji Miesza” 
nej uczcił pamięć tragicznie zmarłego Mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych śp. Bronisła- 
wa Pierackiego. Równocześnie złożył kon- 
dolencje Rządowi Polskiemu, Na wezwa- 
nie P. Calondera wszyscy obecni uczcili 
pamięć tragicznie zgasłego Ministra przez 
powstanie. 


TU WYCJAC! 


Następnie Prezydent Calonder powitał 
serdecznie p. Stebłowskiego ji nowego 
przedstawiciela państwa niemieckiego 
przy Komisji Mieszanej, p. dr-a Noldóke, 
poczem przemawiali: przedstawiciel Pań 
stwa Polskiego przy Komisji p. prof. Ba- 
biński, p. dr. Noldóke i p. Stebłowski. Z 
powodu tragicznej Śmierci Ministra Pie- 
rackiego, śniadanie, które miało odbyć się 
w Świerklańcu z okazii instalacji p. Ste- 
błowskiego i obięcia funkcji przedstawi- 
ciela Państwa Niemieckiego p. Noldóke. 
zostało na znak żałoby przez Prezydenta 
Calondera odwołane. Po zamknięciu po- 
siedzenia złożyli prezdstawiciel Państwa 
Niemieckiego Noldóke, oraz Prezydent 
Trybunału Rozjemczego Kaeckenbeck swe 
wyrazy współczucia na ręce p. Babińskie- 
go dla Rządu polskiego, z powodu tragicz- 
nej śmierci Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych R. P. 
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Nr. 164 — 17. 6. 34. 


Świelnc zwycięstwo bokserów 
Policyjnego H. S. 
Policyjny - Warta Poznań 10:6 


Zawody odbyły się w przepełnionej sali 
Powstańców w Katowicach, Szczegóły poda- 


my jutro. 
B 
Zażegnanie strejku 


w amerykańskim przemyśle 
metalowym 


Pittsburg, 16. %. 

W piątek wieczorem odbyło się dłuższe po- 
siedzenie delegatów robotników przemysłu 
metalurgicznego, na którem zastanawiano się 
nad kwestją strejku, który miał być proklamo- 
wany o północy. Przedmiotem obrad była pro- 
pozycja przewodniczącego amerykańskiej Fe- 
deracji Pracy, Greena, Propozycja ta szłą w 
kierunku utrzymania dła robotników prawa 
swobodnego organizowania się i nieogłaszania 
strejku. W wyniku dyskusii zebrani przyjęli 
propozycję Greena, wobec czego niebezpie- 
czeństwo strejku zostało zażegnane, 


Sront finansowy 
przeciw KHiemcom 


Z Waszyngtonu donoszą, że sekretarz stanu 
Hull oświadczył na konferencji prasowej, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych nie otrzymał do- 
tychczas z żadnej strony wezwania w sprawie 
utworzenia wspólnego frontu przeciwko za- 
wieszenui spłat transferowych przez Niemcy. 
Rząd Stanów Zjednoczonych zdecydowany jest 
przedsięwziąć odpowiednie kroki, o ile obywa- 
tele amerykańscy będą gorzej traktowani przy 
zastosowaniu moratorjum, niż obywatele in- 
nych państw. 


Kto głosuje w Zagłębiu 
Saary? 


Wszyscy, którzy zamieszkiwali na terenie 
Zagłębia Saary w dniu 28 czerwca 1919 r. 
Zgłoszenie należy Śpiesżnie nadsyłać do p. Ed- 
munda Klimontowicza w Rybniku, ul. Zamko- 


wa 8. 
a 
Afera spirytusowa 


W związku z wykryciem szajki trud- 
niącej się odkażaniem skażonego spirytu* 
su i robiącej to w zabudowaniach re- 
stauratora Edwarda Dymka w Łagiewni- 
kach, dowiadujemy się, iż sa poiecerie 
sędziego śledczego w Król. Fiucie aresztu” 
wano onegdaj. trudniącego się tem proce- 
derem Edwarda Dymka oraz jego brata 
Jerzego, zamieszkałych w Łagiewnikach 
przy ulicy Krzyżowej 14. Przetrzymani 
byli przesłuchiwani przez sędziego śled- 
czego, poczem osadzono ich w areszcie 
śledczym. (ok.) 


Pamiętaj o bezrobotnych 


p O RT AG N S LN PODAJ 


Humor . 


POCZĄTEK KARJERY. 


Minęło znowu parę minut, które zdały się Ja- 
nuszowi wiecznością. Już go opanowało głębokie 
zniechęcenie, był bowiem przekonany, że przybył 
hapróżno. 

Wtem z tłumu wysunęła się postać młodego, 
źle ubranego człowieka, o ponurej i dzikiej twarzy. 

Głęboko osadzone czarne latające niespokojnie 
oczy, wystające kości policzkowe, odstające uszy 
i duży, źle ogolony podbródek, wskazywały na 
gwałtowny charakter. 

Gdy mężczyzna ów, którego twarz nosiła ha 
sobie znamię, zbrodiiczości, podszedł do Janusza, 
ten mimowoli sięgnął do kieszeni z browningiem. 

— Czy mam przyjemność mówić z panem hra- 
bią Dębskim? — zapytał po włosku. — Jestem 
Mario Cessare. 

Janusz, którego duszę ogarnęło dziwne uczu- 
cie niepokoju, skinął głową. 

— Jestem hrabia Dębski! ~- odparł. chociaż ja” 
kiś wewnętrzny głos mówił mu, by nie dowierzał 
temu człowiekowi. 

Ale stłumił to wrażenie. Olga nie mogła prze- 
cież postarać się o innego posłańca! 

— Przychodzicie od hrabiny Dębskiej? — za- 
pytał szybko, a gdy Mario skinął głową twierdzą- 
co, mówił dalej: - 

— Jak się ma moja żona? Czy poleciła wam 
może powiedzieć mi co? Mówcie prędko! Może” 
cie sobie wyobrazić, jak niespokojny jestem o nią! 

— Najwyższy czas, by pan przyszedł!— rzekł 
mężczyzna. — Pani jest bliska rozpaczy. Gospo- 
dyni zagroziła jej, że jeżeli do jutra się nie namyśli 


emi powiekami 


i nie podda jej woli, fo każe ją oćwiczyć batem bez 
Żadnej litości. 

Janusz zacisnął mimowoli pięście. 

— O, ta nędznica! Ale odpokutuje ona za fo... 

Mario Cessare przerwał mu. 

— Nie, panie hrabio, ona nie odpokutuje za nie, 
bo jabym wtedy musiał zginąć. Pan wogóle jej 
wcale nie ujrzy, o tym czasie bowiem śpi, by być 
wypoczętą w nocy. Dlatego właśnie zamówiłem 
pana na tę porę, kiedy najłatwiej będzie panu upro- 
wadzić żonę. Ale jeżeli mam pana zawieść do pa- 
ni hrabiny i potem dopomóc do ucieczki, to musi mi 
pan najpierw przysięgnąć, że nietylko nie oskarży 
pan potefn mej pani, ale że nawet nie będzie się 
starał dowiedzieć jej nazwiska. Przecie życie mo- 
je ma dla mnie większą wartość, niż tysiąc fran- 
ków, które mi przyrzekła pani hrabina, a o których 
pan zapewne nie zapomniał. 

Janusz widząc, że musi się pogodzić z koniecz- 
nością, złożył żądaną przez Maria przysięgę i dał 
mu obiecane tysiąc franków. 

Cessare z trudem ukrył zadowolenie na widok 
papierka tysiącirankowego. Rzuciwszy okiem do 
portfelu Janusza, przekonał się, że znajduje się w 
nim jeszcze kilka takich papierków i pod spuszczo- 
zabłysnął ogień pożądliwości. 
Uwagę jego zwrócił również pierścień z brylantem 
na paleu Janusza i złoty łańcuszek od zegarka. 

— Idźmy więc! — zawołał Janusz, który drżał 
z niecierpliwości. — Jeżeli wszystko pójdzie dobrze, 
to dostaniesz drugi taki papierek! 

Janusz sądził, że kryjówka Olgi znajduje się 
w pobliżu, Pomylił się jednak, 


— Moje szczęście, mój 
pierwszy większy zysk 
przyniosła mi igła, którą 
podniosłem z podłogi. 

—- No... no, nie mów. 
tylko, że było to na o- 
czach szefa, który za- 
chwycony twem zamiło- 
waniem do porządku 
podwyższył ci pensie. 

— Nie... tylko to by- 
ła diamentowa igła wła- 
sność szefowej, za którą 


dostałem większą na- 
grodę. 
GWARANCJA. 


— Więc jesteś pewny. 
że się ożenisz z Wandą? 
A przecież jej ojciec cią- 
gle wymawia ci dom. 

— Tak, ale wczoraj, 
czyniąc to powiedział: 
„mam nadzieję, że czy- 
nię to poraz ostatni“. 


DOKŁADNOŚĆ. 

Profesor (przy e 
minie z anatomii) — He 
kości znajduje się w ca- 
łem pańskiem ciełe? 

Egzaminowany: — 208 
panie profesorze, 

Profesor: — Błędnie, 
bo 207. 

Student: —  Przepra- 
szam pana profesora. 
Dziś przy obiedzie poľ- 
knąłem iedną kostkę z 
kurczęcia, 


Liga państwowa w walce 
o punkty 


„Mistrzostwa Ligi państwowej z każdą nie- 
dzielą wywołują coraz większe zainteresowa- 
nie. Ruch, który prowadzi tabelę, dziś nie gra 


a przygotowuje się z całą sumiennością na 
apoitkanie z Wartą w Poznaniu w dniu 24 bm. 
„ „Dziś natomiast odbędą się 4 spotkania, z 
ńlórych każde ma już decydujący wpływ. na 
a ee się poszczególnych klubów w 
abeli, 

W Krakowie Cracovia gości Warszawian- 
kę, Wisła zmierzy się z Podgórzem, w War- 
Szawie Legia stoczy zaciętą walkę z Wartą 
Poznańską, zaś ŁKS. musi odbyć ciężką dro- 
zę do Lwowa, gdzie czeka go przeprawa z 
Pogonią, 


© 
Mecz lekkoallctyczny 
Włochy — Polska 


We Florencji odbędzie się dziś międzypań- 
stwowy mecz w lekkiej atletyce Polska — 
Włochy. Brak kilku dobrych zawodników Pol- 
ski, przesądza wynik spotkamia na korzyść 
"Włochów. i 


SA 
en 


W ciqqu nocy 
o 15 lał 
młodsza 


dzięki użyciu orjentalne- 
go preparatu’ łuszczące- 
go „Alma“ usuwające- 
go piegi, wągry, prysz- 
cze, brunatne plamy, 
, zmarszczki, czerwoność 
nosa | inne błędy piękności. Cera staje się 
oSmiewająco czystą i pełną młodochanej 
Świeżości, Cena zł. 2.00, podwójny pakiet 
zł. 3.00, Specjalna oferta: Kto prześle w 
ciagu 3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia 
p. zamówieniem, otrzyma 20 proc, rabatu 
!'ta mały i 30 proc. na duży pakiet, Proszę 

0 podanie, czy cera sucha, czy tłusta. 

Dr, NIC. KEMENY — CIESZYN, 

ń skrytka pocztowa 100/1157. 


| 66 
„Garbarnia” Kraków 
w Katowicach 

Sensacię miłkarską Śląska stanowi dzisfej- 
Szy mecz Garbarni krakowskiej, przeciwko 
doskonale zapowiadającej się w tym sezonie 
drużynie Pogoni katowickiej. Mecz odbędzie 
Sę na boisku Pogoni o godz. 18, i należeć bę- 
dzie do bardzo ciekawych. ź 

Pogoń, która zdobyła drugie miejsce w ta- 
beli klasy A., starać się będzie uzyskać jak- 
najlepszy wynik z Garbamią, bowiem zespól 
krakowski reprezentuje w obecnej chwili naj- 
lepszą klasę polskiego piłkarstwa wraz z mi- 
strzowiską drużyną Ruchu z Wielk, Hajduków. 

Garbarnia przyjeżdża w swoim najlepszym 
składzie z Pazurkami na czele. Niewątpliwie 
żądni sensacji zwolennicy piłki nożnej pospie- 
szą dziś ma boisko Pogoni, bowiem i tak dziś 
niema poważniejszego spotkania ma terenie 
Katowio, Ponadto w spotkaniu towarzyskiem 
zmierzą się dziś ma boisku AKS. w Król. Hu- 
cie Chorzów oraz AKS. ,. 


© 
Piłkarze nie wyjadą 


do Duesscldoriu 


W środę nadeszła do sekretariatu S. O. Z. 
P. N. wiadomość, że wskutek przesunięcia ter- 
minów, wyjazd piłkarzy śląskich do Duresse!- 
dorfu zostanie odłożony na późniejszy czas. 


AX 


„SIEDEM GROSZY“ 


ZWS x 
> -i spe A a . 
|| ; ę SA ` P 
* - p z 
i A r e x 
Z ia < s . 3 
« si tz Ź sw ` 4 
> w eh TAC R r FeR 3 F- 


„Pośoń” kafowicka na misirzostwach 


Belisicopaśieńsycznznugcia Ksicusag „EB“ 


Dzisiaj na boisku KS. Roździeń-Szopienice 
odbędą się zawody lekko-atletyczne o tego- 
roczne mistrzostwo klasy B. Ogólne zacieka- 
wienie budziła w ostatnim czasie sprawa ka- 
towickiej „Pogoni“, która postanowiła bojkot 
zawodów, onganizowanych przez SOZLA,, z 
powodu znanych zajść na mistrzostwach junjo- 
rów w Król. Hucie w dniu 27 maja br. KS. „Po- 
goń“ wniósł do władz nadzorczych SOZLA 
protest, żądając przywrócenia punktów wzgl. 
unieważnienia zawodów i ponownego ich prze- 
prowadzenia. Władze SOZLA na jednym z 
ostatnich zebrań postanowiły wybrać specjal- 
ną komisję, która sprawę mistrzostw junjorów 


ponownie zbada. KS. „Pogoń“ wobec takiego: 


obrotu sprawy postanowił brać udział w mi- 
strzostwach klasy B. 

Z ramienia „Pogoni“ startować będą panie: 
1) Biskupówna i Ułańska w konkurenojach: 
60 i 100 m., skok wdal, z miejsca i z rozbie- 
giem, skok w zwyż. 2) Anna Bednarczyków= 
na 60, 100 i 80 m. płotki, skok w dal, z miej- 
sca i z rozbiegiem, skok w zwyż. 3) Cecylja 
Malczykówna 60, 100 i 80 m. płotki, skok w dal 
z miejsca i z rozbiegiem, skok w zwyż. 4) Hil- 
degarda Kieromi: "wha 100, 200 m., skok w dal 
z miejsca i z rozLiegiem. 5) Danuta Jastrzęb- 
ska 100, 200 i 80 m. płotki, skoki w dal z miej- 
sca i z rozbiegiem, rzuty kulą, oszczepem, Œy- 
skiem. 6) Gertruda Danielakówna 60 i 80 m. 
płotki, skok w dal z miejsca i skok w zwyż. 
7) Lota Braunischówna 800 m. 8) Anna Cza- 
jówna 80 m. płotki, skoki w dal z miejsca i z 
rozbiegiem, skok w zwyż. 9) Erna Knebelów- 
na rzuty dyskiem i kulą. 10) Zofja Moczków= 
na 800 m. 11) Gertruda Nitschówna rzuty ku- 
lą, dyskiem, oszczepem. 12) Pela Dejanka 60, 


100 m., skoki w dał z miejsca i z rozbiegiem, 
skok w zwyż. 13) Lidja Maciejczykówna rzut 
oszczepem. 14) Anna Piotkówna 800 m. 15) He- 
lena Gediżanka 200 i 800 m. 16) Halina Ku- 
czyńska 60, 100 m., skok w dal z miejsca i z 
rozbiegiem, skok w zwyż. 17) Gabriela Dudzi- 
kówna 800 m. 18) Klara Szyszczanka 60 i 200 
m. Nadto zgłoszono 4 sztafety 44100 m, i 4 
sztafety 4X200 m. 

Panowie: 1) Edward Danielak 100, 200, 400, 
110 płotki, skok k dali w zwyż, 2) Alfred Wi- 


"śniewski 100, 200, 110 płotki, 400 płotki, skok 


w dal i rzut młotem. 3) Leopołd Baudisch 110 
płotki, skok w zwyż, o tyczce, rzuty kulą, dy- 
skiem, oszczepem i młotem. 4) Jerzy Berger 
1500 m. 5) Fryderyk Bytomski 1500 i 5000 m. 
6) Kazimierz Stawiński 110 płotki, 400 m. płot- 
ki, skok w zwyż, rzut kulą. 7) Roman Gwiż- 
dżoł 1500 i 5000. 8) Adolf Bregulla 100, 200, 
skok w dal. 9) Paweł Gluza 100, skok w dal, 
skok w zwyż. 10) Wilhelm Naiewajko 100, 200, 
skok w dal, w zwyż, kula, dysk, młot. 11) 
Alojzy Cieślik 400 i 800. 12) Franciszek Willim 
800 i 1500. 13) Alojzy Ofiera oszczep, dysk, 
kula. 14) Kazimierz Błeszyński dysk, kula, 
młot. 15) Hubert Szczepański 200, 400, 110 pł., 
400 pł., skok w dal. 16) Józef Musiał 200, 400, 
110 płotki, 400 płotki, skok w dal. 17) Wincen- 
ty Anderko 5000 m. 18) Wilhelm Wieczorek, 
skok w dał, w zwyż, oszczep, dysk, kula. Nad- 
tp zgłoszono 4 drużyny (16 ludzi) do sztafety 
4X100 m. i 4 drużyny (16 ludzi) do sztafety 
4X400 mtr. 

W sztafetach poza wyżeł wymienionymi 
wdział biorą: Golbeck, A, Breslauer, Sobik, Ki- 
dalski, Dudzik, Wróbel, Woźnicki i Kapias, 

Początek zawodów o godz. 14-tej. 


Kalendarzyk dzisiejszych imprez 


Bokserzy „Wartyć poznańskiej w Nowym Byiomiu 


W drugim dniu pobytu na Śląsku pięścia- 
„Tze Warty poznańskiej gościć będą w Nowym 
Bytomiu, gdzie w sali kasyna hutniczego ro- 
zegrają międzyklubowy mecz bokserski z 
kombinowanym zespołem Policyjnego KS. Ka- 


Gizir u 140/324: 


Czy seria 


zwyciestw „Naprzodu“ 


towice i miejscowego BKS. w składzie nastę- 
pującym: Krawczyk M, Nowakowski, Kraw- 
czyk I, Matuszczyk, Gburski, Kiesewetter, 
Uherex. 

Początek o godz. 20. 


zostanie pomstczymana w Życiu 


Mistrzostwa Ligi śląskiej zostaną nisba- 
wam ukończone, a na czele tabeli kroczy od 
początku wiosny zeszłoroczny mistrz Śląska 
Naprzód Lipiny, dystansując bardzo daleko 
pozostałe kluby, Dziś jednak zanosi się na 
niespodziankę, bowiem mało który klub zdo- 
łał wywieźć z Żywca dwa punkty, Gorący 
teren Koszarawy przemawia zatem, że i tym 
razem Naprzodowi nie łabwo ibędzie zwycię- 
żyć. - 

W Katowicach „06“ Katowice gości KS. 
Dab. Po ostatniem zwycięstwie nad Śląskiem, 
ma i w tem spotkaniu poważne szanse wy” 


grania, Miejscowi, zdaje się wobec ciągłych 
porażek starać się będą jedynie o zmniejsze- 
nie porażki cyfrowej. : 

Najpoważniejszy konkurent Naprzodu, 
Śląsk ze Świętochłowic spotka się z Czarny- 
mi na boisku w Chropaczowie. W razie zwy- 
cięstwa, Śląsk wysunie się znów na drugie 
miejsce w tabeli. Orzeł po swojem zawiesze- 
niu gra dziś w Bielsku przeciwko BBSV. Biel- 
sko, Miejscowi nie będą mieli trudnego zada- 
nia, pokonać znajdującą się w słabej formie 
drużynę Orła, 


14 


Rozdrywki ienisowe 
o misirzostwo Polski 


W dalszym ciągu rozgrywek tenisowych 0 
mistrzostwo Polski, Tarłowski z Krakowa po- 
konał Wittmanna. Wittmann wygrał pierwsze- 
go seta w stosunku 6:3, przegrał drugiego 4:6, 
a trzeciego 5:7. Do czwartego seta Wittmann 
mie chciał stanąć, nie godząc się na sędziego, 


który — jego zdaniem — skrzywdził go. Tar- 
łowski i Tłoczyński walczyć będą w finałe gry 
pojedyńczej panów. Tłoczyński bowiem poko- 
nał w półfinale Spychałę 6:1 6:2 6:0, w grze 
podwójnej Hebda i Wittmann zwyciężyłi parę 
Wanmiński, Bejdowski 6:2 7:5 6:2. Popławski 
— Spychała pokonali parę Majowski — Macu- 
rzyński 6:4 6:3 6:1. W grze pojedyńczej pań 
Volkmerówna pokonała Masłówna 6:3 6:1 i 
Jędrzejewska zwyciężyła Lilpopównę 6:0 6:1. 


Str. 7- 


W grze mieszanej Lilpopówna i Popławski 
zwyciężyli katowicką parę Gałdzik i Bratek 
6:4 6:1. W grze podwójnej panów: Tarłowski 
— Bratek pokonali po bardzo ciekawej i zacię- 
tej walce parę Hebda — Wittmann 3:6 6:3 6:3 
i 6:1, a w grze mieszanej para Volkmerówna 
i Hebda zwyciężyli parę Lilpopówna — Po- 
pławski 6:3 6:4. 4 


DALSZE MECZE Lazo i O MISTRZO- 

W dalszym ciągu rozgrywek tenisowych © 
mistrzostwo grupy warszawsko-łódzkiej w 
niedzielę rozegra Union-Touring z warszaw= 
skim A. Z. S-em na kortach, przy ul. Wodnej. 
Zwycięzca tego meczu spotka się 24 bm. z 
łódzkim Lawn Tenis Klubem. 


a 
Dziś wyścigi konac 
w Katowicach 


W dziewiątym dniu wyścigów komnych w 
O aj rozegranych zostanie siedem go- 
nitw. 

Najciekawiej zapowiada się gonitwa pla- 
ska imienia inż. Jana Grabowskiego o nagro- 
dę 1.500 zł, do której zpiśano najlepsze koe 
nie. 

„EE! odbywają się bez względu na po= 
zgodę. 

Poniżej podajemy wynik mianowań: 

Płaska, — Dystans ok, 2.100 mtr. Nagroda 
700 zł, Indian — St. Królickiego, Kaboga — 
Wt. Jungiewicz, Drab II — st. „Bończa“, Jam 
— Ign. hr. Mielżyńskiego, Blonay — J. Miś- 
kowca. 

Przeszkody. — Dystans ok, 3.200 mtr. Na- 
groda 500 zł. Blonay — J. Miśkowca, Dziuch- 
na — St. Króliokiego, Calvados — Wł. Bo- 
bińskiego, Doubrette — H. Harlanda, Podolan- 
ka — WI. Jungiewicza, Pech — T. Rybickiego. 

Płaska, — Dystans ok. 1.600 mir. Nagroda 
500 zł. Flips — Gr. Ofic. 8 P. Ułanów, Woron= 
ka — K. Święcickiego, Ebony — H. Harlanda, 
Odaliska — st. „Bończa“, Beatrice — H. Har» 
landa, Cieciorka — L, Turno, Soubrette — H. 
Harlanda, Orchidea — St. hr. Korzbok-Łąckie- 
go, Akulina — Z. Kijańczyka, Kudak — Gr. 
Ofic. 8 p. Ułanów, Pilatus — Ign. hr. Mielżyń- 
skiego, Principessa — T. Seidla. 

Płoty. — Dystans ok. 2.400 mir. Nagroda 
500 zł. Temperament — J. Podczaskiego, Etol- 
łe H — st hr. Korzbok-Łąckiego, Kocur — Z. 
i Z. Belina-Czechowskich, Jazda H — T. Ry- 
bickiego, Calvados — W. Bobińskiego, Bea- 
trice — H. łiarlanda,* 

Płaska, — Imienia inż. Jama Graborwskie. 
go. Dystans ok. 1.800 mtr. Nagroda 1500 zł. 
Lancelot — St. Królickiego, Meta — Ign. hr. 
Mielżyńskiego, Maraton II — K. Święcickiego, 
Effendi -—— H. Harlanda. 

Płaska. — Dystans ok. 1.600 mtr. Nagroda 
500 zł. Principessa — T. Seidla, Brilotta — 
Wt. Jumgiewicza, Ebony — H. Harlanda, Aku- 
lima — Z. Kijańczyka, Dzierlatka — st. „Boń- 
cza“, Piosenka — Jen. hr. Mielżyńskiego. 

Przeszkody, — Dystans ok. 3.600 mite, Na- 
groda 1.500 zł. Cherie WŁ. Bobińskiego, 
Emir II — T. Rybickiego, Gloria — K. Zawi- 
lińskiego, 


W związku z zamordowaniem Ś. p. 
Ministra Spraw Wewnętrznych Broni- 
sława Pierackiego, Związek Kolejio- 
wych Pracowników Drogowych na 
okrąg Katowice zakłada protest prze- 
ciwko bestjalskiemu morderstwu, wy: 
rażając równocześnie ubolewanie z po- 
wodu utraty Czcigodnego Męża Stanu, 

Za Zarząd: 
Prezes Związku 
(—) A. Opara 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Froncek z koleksem kosz dźwigają 
i widać, że „nie letko” mają, 


Ten ciągnie w lewo, a ten w prawo, 
ho „motocykiej* pędzi żwawo, 


Nie czas uciekać — trudna rada, 
bo już maszywa na kosz wpada, 


Froncep Się po czuprynie skrobie: 
„O lej, co ja z tym koszem zrobię?“ 
(Cag dalszy nastani) 


„SIEDEM GROSZY” 


MERL 


Drost-Maszyny |. amoron 


Swiętochłowice, G. 


Sypialnie dębows a » +. odgt. 300,— 
Sypiatnie małroniowe, orzech. od zł. 600.— 
Kuchnie . . «i Fi 200 zł ATOW = 
poleca łedynie MAGAZYN MEBLI 
R. JACOBER. 
KATOWICE, ul. Piłsudskiego Nr. 15. 
vis a vis kościoła ewangelickiego. 
Dostawa bezpłatna na caly Górny Śląsk. 


MOTOCYKL „Ariel“ 250 ccm. mało używany 
sprzedam tario, Dąbrowa, Sobieskiego 10. 
Olszewski. 2689 d. 


NAJMODNIEJSZE piece przenośne do czize- 
wania i pieczenia dla nowych budowli bar- 
dzo tanio. Wielkie Hałduki, Sobieskiego 20. 


SINGERA maszyny do szycia okazyjnie tanio 
de sprzedania, Katowice Gliwicka 24a. 


HARMONJE akordjony wszystkich systemów 
sprzedaje, reperuje zamienia. Sosnowiec 1. 
Maja 13 Tadeusz Rutkowski, 


WAPNO zaszone do sprzedania tanio. Boguci- 
ce. Ks. Bończyka 3 Gospodarz. 2694 d. 


SKŁAD RZEŹNICKI od 1. VI. do wynajęcia. 
Zapytania Piotrowice, ul. Mielęckiego 21 u 
gospodarza, 2703 d. 


PANNA inteligentna z posagiem pozna urzę 
dinka lub mistrza piekarskiego od 30—35 lat 
w celu matrymonjalnym. Oferty do „Polonij? 
pod mr. 719 


.8.000 ZŁ. poszukuję na 1 hipotekę wartości 
20.000 zł. — Oferty do 7 groszy pod „8.000. 


R. STiiBING, dentysta, Rybnik, Sobieskiego 
18 w domu kupca p. Beygi Sobieskiego 18. 


Plomby zł. 4— Korony złote zł. 25.— 

Zeby zł. 5. Ciągn. zęba zł. 2— 

Solidne wykonanie. Długoletnia gwarancja. 
2659 d. 


SPRZEDAM DOM, Halemba, Damrota 21. 


Z ZZ zi WW, 
JASNOWIDZĄCA chiromrantka — Miss Marta 
Filipczak, ndzieła "wszystkich życiowych po- 
rad. Cena od 1 zł Katowice, Kochanowskie- 
go 11, mieszk. 1. 2690 d. 


O A 
ZAPARCIE STOLCA, MOCZU, wzdęcie ból 
głowy, bezsenność,słabość wzroku błonę ócz, 
liszaje, owrzodzenia, guzy, krwotoki, kamienie 
żółciowe reumatyzm, fak wszelkie inne prze- 


wst 00 
REMINGTON! UNTERWOOD. IDEAL maszy- 
ny okazyjnie Remont, Katowice, Stawowa 3. 


Wpłacając na konto P. K.O. 


Nr. 301.746 

ZŁ. 2.31 
zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy*. 


5 MERTEN, 


wszelkiego rodzaju najlepiej i najtaniej 


ANTONI CHRUSZCZ 


która znajduje się od lat 25 w Nębie, Dębowa 2-25 
tel. 31372, 5 minut drogi autobusem lub tramwajem 
z Katowic i Król. Huty przystanek kościół w Dębie. 


| Zadnych filii w Fiatowicach nie posiadam. 


6% Masyn do syi 
Drost m" ™ 


niedoścignione w materjale wykonaniu 
Miesięcznie spłaty od zł. 20.— 
Skład fabryczny : 


„Bracia Drosi“‘ 
— Tel. Król Huta 412-78 


kupuje się tylko w firmie 


2-78 Drost-Rowery 
Katalogi na życzenie — Czytelnikom „7 Groszy* udzielam 5% rabatu. 


Wózků iziecięce 


tylko u nas 
KATOWICE. Płac Miarki mr. 8. I piętro, 


Wózki sportowe o podwójnych resorach 

już od zł, 22, — Eleganckie wózki już od 

zł. 48. — Wózki dla lalek, rowery o trzech 

kółkach i hulajnogi po najtańszych cenach. 
Także obciągamy wózki. 


KTO SZANUJE PIENIĄDZE kupuje meble tyl- 
ko w „Najtańszem Źródle Mebli", Katowice, 
ul. Starowiejska 3. Kuchnie 7 części 110 zł, 
Sypialnie od 300 zł. Gabinety, jadalnie, prima 
wykonanie, po bardzo niskich cenach. Zwa- 
żajtie na szyld. 624 


NAJSTARSZE CHOROBY, jak: cukrzyca, 
gruźlica płuc i kości, wszelkie chorobń skór- 
ne, żylaki, rany na goleniach, wole na szy- 
jach, choroby nerek i pęcherza, najstarsze cho- 
roby żołądkowe, astma, choroby nerwowe i 
umysłowe, choroby kobiet i dzieci, nowotwo- 
ry i narośla choćby największe wewnętrzne i 
zewnętrzne uleczalne. Bezpłatnych informacyj 
udziela: Redakcja Miesięcznika „Homeopatja i 
Zdrowie“, Katowice, Jagiellońska 3. 641 


nelormóchie "Ra Zakonnik 


znane od 1602 roku. 
Y 
(1 


Resulują żołądek, chronią 
a= 


od reumatyzmu, cierpień Wąs 
troby, nadmiernej Otyło ści, 
artretyzmu; uderzeń krwi 
do JłGWY; uśmierzają hemo:= 
rOidy, czyszczą krew i przy skło- 
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyýszezająeym. 
Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 
Żądać z Zakonnikiem. 


mio i dobrze kupisz 


taiko w ícia Sir 


HRAGECHA 


Żądajcie wszędzie chodników 


„falalcum“ 


Cena 50 gr. za 1 m. długości 


i); 
najtaniej | ABB LE 


w firmie A. PRZYROW SHE 

W KRÓL. HUCIE ulica Dworcowa Nr. 4. 

Najniższe ceny. — Największy wybór. — 

Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatna 

na cały G. Śląsk. — Przy kupnie koszty 
kolejowe zwracam. 


UWAGA! OKAZJA! 
Sypialnie polerowane kompletne z 10 
częścj w orzechu, mahoniu i innych fornie- 
Tach już od zł, 600.—, Nowoczesne kom- 
pletne pokoje stołowe już od zł. 850,—. 
Kuchnie z 7 części już od zł. 115—, Meble 
pojedyńcze w wielkim wyborze po najniż- 
szych cenach poleca jedynie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI KATOWICE, 
tylko 3-go Maja 19. 
Spieszcie obejrzeć nasze składy. Dosta- 
wa bezpłatna. 


MEBEE 


Posiadamy na składzie w wielkim wybo- 

rze jak: sypialki, jadalki, meble kuchenne 

i pojedyńcze. — Ceny. niskie, — Sypialka 
już od zł. 345. 


BI. Rosen w eald 


KRÓL, HUTA, Szpitalna 4, Tel. 407-84. 
Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk. 


MEBLE 


wszelk. rodzaju, najnow- 
szy fason sprzedaje 
okazyjnie po nie: 
tis bywałych cenach 


KANE MEBEL 


Katowice ul. M. Piłsudzkiego Nr, 51. 
(obok Starostwa) tel. 338-07 


Ogłaszaj się 


tylko w 


„EMI broszach 


Notowania giełdy w Warszawie 
z dnia 16 czerwca 1934 r. 
Papiery państwowe: 

5 proc. poż. konwersyjna 63,50. 7 proc. 
poż. stabilizac. 65,50—66,00—65,88. 7 proc. 
L. Z. Państw. Banku Rolnego 83,25. 8 proc. 
L. Z. Państw. Banku Rolnego 94,00. 7 proc. 
L. Z. Banku Gospod. Krajowego 83,25. 8 proc. 
L. Z. Banku Gospod. Krajowego 94,00. 7 proc. 
obligac. Banku Gospod. Krajowego 83,25. 
8 proc. obligac. Banku Gospod. Krajowego 
94,00. 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie Kredyt. 
46,75. Tendencja dla pożyczek słabsza, dla 
listów niejednoiit+. 

Dewizy: 

Belgja 123,70, 124,01, 123,39. Gdańsk 
172,75, 173,8, 172,32. Londyn 26,74, 26,87, 
26,61. Nowy Jork 5,29, 5,32, 5,26. Nowy Jork 
kabel 5,29,5, 5,32,5, 5,26,5. Paryż 34,97, 35,06, 
34,88. Praga 22,05, 22,10, 22,00. Szwajcarja 
172,05, 172,48, 171,62. Włochy 45,65, 45,77, 
45,53. Berlin 202,50, 203,50, 201,50.  Sztok- 
holm 137,90, 138,60, 137,20. Kopenhaga 119,45, 
120,05, 118,85. Oslo 134,35, 135,00, 133,70. 


Waluty: 
Dolar pryw. 5,27,75. Tendencja niejedno- 
lita. 
Akcje: 
Bank Polski 85,50—86,00—85,50. Tenden- 
cja mocniejsza. 
Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Pożyczka dolarowa 68,00. Pożyczka Dil- 
łonowska 84,125. Pożyczka stabalizac. 109,25. 
Pożyczka warszawska 61,00. 


Spori na Slasku 


WYCIECZKA DO PSZCZYNY. 
T. S. 20 Bogucice urządza dmia 17 bm. dla 
swych graczy wycieczkę do Pszczyny, gdzie 


-zarazem rozegra zawody piłkarskie z. K. S. 


Pszczyna. Do Pszczyny wyjeżdżają I. druży= 
ma semiorów i I. dnużyna juniorów. 

Zbiórka wszystkich graczy w niedzielę, 
dnia 17 bm. o godz. 7,30 przed lokalem p. Mu- 
ca, skąd nastąpi wyjazd  furmamkami do 
Pszczyny. 

SMP. CZECHÓW — SMP. ORZESZE „LIGA“ 

Silny zespół Orzesza gości dzisiaj w Czu- 
chowie. Początek o godz. 16.30. Przedtem za” 
wody drużyn rez. 


Spori w Pieirkowie 


MECZ LECHJA (TOMASZÓW) — R. K, S. 
SKRA (PIOTRKóW) 3:0. 

Skra w pierwszych 30 minutach jest prze- 
ciwnikiem zupełnie równorzędnym. Stus jed- 
nak przestrzeliwuje karną jedenastkę, co depry- 
muje drużynę. Lechja, groźniejsza w polu, 
zdobywa po przerwie 3 goale, strzelone przy- 
tomnie przez Gadaja, Drajlinga i Ed 

. bp) 
GORĄCZKOWA WALKA O MISTRZOWSKIE 
PUNKTY. 
Mecz Concordia — R. K. S. Ruch 5:2 (1:2). 

Gra przez cały czas prowadzona pod zna- 
kiem przewagi Concordji, która nie schodziła 
z pola karnego przeciwnika. Prowadzenie 
jednakowoż uzyskuje Ruch z ładnego prze- 
boju Harlińskiego. Concordia napiera jednak 
dalej i wkrótce Szczypiński wyrównuje vole- 
jem. Mimo dalszej przewagi Concordia do 
przerwy nie poprawia wyniku, lecz wobec nie- 
skoordynowanej gry jej ataku, traci jeszcze 
jedną bramkę, strzeloną samobójczo przez 
Madejczyka. 

Po przerwie atak Concordji gra daleko sku- 
teczniej, strzelając aż 4 bramki, zdobyte przez 
Szczypińskiego (2), Madejczyka (1) i Gosław- 
skiego (1). Drużyna Ruchu musiała ulec lep- 


szej technicznie i taktycznie Concordji. Wi- 
dzów 2.000 osób. Sędzia Starzewski z Kolu- 
szek słaby. (bp). 


Sport w Łodzi 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE. 

W sobotę i niedzielę bm. rozegrane zostaną 
zawody o mistrzostwo lekkoatletyczne klasy 
„A“ i „B“ dla mężczyzn i kobiet okręgu łódz- 
kiego, z udziałem najlepszych zawodniczek i 
zawodników okręgu lódzkiego z Wajsówną, 
Smętkówną, Kwaśnięwską, Głażewską, Karpa- 
rą, Imiela, Jańczykiem, Bobińskim,  Kuchar- 
skim i in. Program przewiduje wszystkie kon- 
kuremcje mistrzowskie, w biegach, skokach : 
rzutach. Zawody te odbędą się na stadjonie 
IWimy. 

OTWARCIE SEZONU PŁYWACKIEGO 

W ŁODZI. 

Otwarcie sezonu pływackiego w Lodzi od- 
będzie się w niedzielę, dn. 17 bm. o godz. 13, 
na basenie przy Al. Unii, międzyktubowemi 
zawodami pfywackiemi, onganizowanemi przez 
Ł. O. Z. P. W zawodach wezmą wdział najlep- 
si zawodnicy okręgu z Eisnerem, Sznaikow= 
skim, Ginterem i Kosińskim na czele. Publicz- 
ność obecna na piaży, będzie mogła przywlą- 
dać się tym zawodom bez specialnej dopłaty. 

TURNIEJ TENISOWY. 

Sekcia tenisowa Ł. K. S-u urządza na kor- 
tach przy A. Unii 2, za zezwoleniem Polsk. 
Związku Lawn Tenisowego pierwszy turniej 
tenisowy do zawodników niezrzeszonych, któ- 
rego program przewiduje wszystkie konku- 
remcłe dla pań i panów, rozpocznie się 28 bin. 
Zgłoszenia do 25 bm. przyjmuje na boisku Ł. 
K. S-u p. Piosrawski, 


© 
Spori w Zagłębiu Dąbrowskiem 


PROTEST „ZAGŁĘBIANKI* 
W związku z meczem Uija — Zagłębianka 
w Sosnowcu o mistrzostwo kl. A. Zagłębianka 
założyła protest. Motywy protestu podamy 
jutro, 


MISTRZOSTWA KOLARSKIE HAKOARU _ 

24 bm. Hakoah — Będzin, urządza wyścigi 
kolarskie o mistrzostwo klubu na trasie Będzin 
— Siewierz. A 


UNJA — BRYNICA 

Mecz tych drużyn w Sosnowcu, budzi 
olbrzymie zainteresowanie, ponieważ w Tazie 
wygranej Brynicy, lub tylko remisu, Unja tra- 
ci szanse na zdobycie mistrzostwa z wiosen- 
nej rundy. Brynica obecnie zr.ajduje się w 
świetnej formie i jeżeli zagra tak jak z Zagłę- 
biem w Czeladzi, to mecz może wygrać. Bry- 
nicę, która potrafi walczyć z poświęceniem 
stać na to, tembardziej, że atak jej z Mydło- 
wieckim na czele, jest może najlepszym ata- 
kiem w Zagłębiu W każdym bądź razie ewent. 
wygrana Bryricy, byłaby największą sensa- 
cią sezonu. Że i Unia, która rozgrywa dużą 
stawkę dołoży starań, jest pewnem, to też 
mecz zapowiada się b, interesująco. Sędzia, p. 
Grajcar z Częstochowy, który jest b. słabym 
arbitrem może zepsuć jednać przyjemność wi- 
dzom. 


SARMACJA — SOLVAY > 
Mecz tych drużyn odbędzie się dziś w Be- 
dzinie o godz. 11. ja 


- AKS. — ORZEŁ = 

Amatorski KS. Niwka gra o mistrzostwo z 
Orłem w Mysłowicach, a Czarni ze Świtem o 
godz. 10 rano na stadjonie Unji. 


CIEKAWY LIST W PODOKRĘGU. 

. Do Podokręgu wpfynął list, który ze wzgłe- 
du na jego treść, budzi ogromne zaimtereso= 
wanie. W liście tym mianowicie pewnym klu- 
bom czyniony jest zarzut, co do rozgrywek 
mistrzowskich oraz domaganie się przepro- 
wadzenia śledztwa. Zarzwty są skierowane 
pod wyraźnym adresem. 


SPOTKANIE C. K. S. — UNIA. 

Mimo wyraźmrego Stamowiska władz Pod- 
okręgu w Sprawie mistrzostw kl, A. wśród 
sportowców kursuje szereg wieści, jakoby de- 
cyldniący mecz o mistrzostwo Podokręgu, 
miał odbyć się (według propozycji Unii) w 
Sosnowou na stadjonie Policyjnego K S., w 
Zawierciu, lub Częstochowie, C. K. S. według 
tychże wieści ma zaproponować natomiast 
boiska w Katowicach, Siemianowicach, lub 
Dąbrowie. Oczywiście są to tylko pogłoski nie 
znajdujące potwierdzenia, 


Przepiękny biust 


„Mam znowu biust, jak kie- 
dy miałam lat 18. „Diva* 
sprawił ten cud“. Tak pisze 
pełna szczęścia pani Marja 
SŁ — Spróbujcie „Diva“! 
Otrzymacie pod gwarancją 
200 zł. pełną cenę kupna z 
powrotem, jeżeli użycie pa- 
ryskiego kremu Dr. Dubois 
— „Diva“ nie zadowoli 
Was, nawet po zwrocie po- 
łowy pakietu. niezużytego. 
Mały pakiet kuracyjny 2 zł., 
podwójny pakiet 3 zł. „Diva“ eapewnia 
każdej kobiecie od 17—55 lat przy czysto 
zewnętrznem użyciu pełny jędrny biust. 
Wysyłka dyskretna, Przy zamówieniu pro- 
szę o podanie, czy pożądane rozwinięcie, 
czy tylko wzmocnienie biustu, Specjalna 
cena: Kto prześle w ciągu 3 dni wycinek 
niniejszego ogłoszenia z zamówieniem. 
otrzyma 20 proc. rabatu na mały i 30 proc. 
na duży pakiet. 

Dr. NIC, KEMENY — CIESZYN, | 


skrytka pocztowa 100/1172. 
| 7 ne "alten a | Al 


góry piaskowe zamykały 
horyzont i podnóża ich kładły się falisńą 


Ogromne 


linją na skraju oazy. Słońce padało 
ukośnie į wyzłacało złoty piasek. Gorzał 
on metalicznym odblaskiem, w oczach 
czułem palące igiełki bólu. W przeczy” 
stem, suchem powietrzu występowały 
stoki złotych wzgórz oraz załamania fal 
Piaskowych tak plastycznie, że kontury 
ich widać było na kilka kilometrów. 

Nigdy porównanie z morzem nie było 
trafniejsze. Powietrze, przesilone poto” 
pem światła, drgało jak tafla kryształo” 
wo-przeźroczystej wody i na ostrzach 
krawędzj piaszczystych zapalały się i 
gasły srebrne grzywy. Na zachodzie 
niebo wyiskrzyło się w Dotokach blasku. 
Nad nami — kopuła z lapis lazuli į koro” 
hy palm. Rozsrebrzone wachlarze liści, 
jak ramiona Świecznikłów olbrzymich, go” 
rzały w słońcu. 

— To tutaj... 

Byliśmy na skraju oazy za lasem pal" 
mowym. Przed nami kilka samotnych, 
rzadko rozsiarych pałm. Dalej żywo- 
płoty, tamujące napór piasku, który ata” 
kował oazę ze wszystkich stron. 

Lebel zatrzymał się przed małym gro” 
bowcem, podobnym do tych, jakie wi- 
dzieliśmy na mahometańskim cmentarzu. 
Podłużna, wąska płyta kamienna. Za nią 
dwa pojedyńcze, prymitywnie  ciosane 

amienie, a między niemi, nieco w tyle, 
malutką wieżyczka. Ale nad wićżyczką 
— krzyżyk drewniany. A na Piasku tak- 
2e krzyż, ułożony z palmowych liści. 

— Tak, to tutaj... ' 
5 Zdjęliśmy hełmy, głowy opuściły się 
u ziemi. Lebel mówił coś szeptem do 
mego kolegi z amerykańskiej misji. Po” 
nyliłem się nad zielonym krzyżykiem. 

p „Soeur Casimire — 24 ans — nee a 
aris — decedee,..* " 

I mała czarna tabliczka -z komendy 
wojskowej: 

„Morte pour la Ihumanite, pour la ci 
Vilisation et pour la France". *) 

Nie było nazwiska, ani żadnych ob- 
jaśnień, w jakich okolicznościach odeszła 
w zaświaty ta dziewczyna, która swą 
młodość, zdrowie i życie poświęciła za- 
pomnianej wśród piasków ludzkości... 
Soeur Casimire.. Jedna z tych bezimien” 
nych postaci, jakie przesuwają się wśród 
zieleni oaz w głębi Sahary, w ciemnych 
lepiankach krajowców, w kobiecych war” 
sztatach tubylczych i szpitalach trędowa” 
tych. Soeur Blanche z tego zakonu, który 
pracę swą na olbrzymich pustkowiach 
Sahary znaczy od czterdziestu lat sze- 
regiem białych szpitalików dziecięcych, 
białych szkółek i białych grobów wśród 
piasków Wielkiego Ergu. i 

-— Pracowała tylko pięć fat w Oazie! 
=— mówił Lebel. — Ale zasłużyła się do- 
brze sprawie chrześcijaństwa! 

Wpatrzyliśmy się w piasek, który ob- 
lega? kamień grobowy. Malutkie ziaren” 
ka obsypywały się na śladach kroków. 
Koledzy z wyjątkiem porucznika-Francu" 
za i mnie, byli protestantami. Lebel ma- 
nifestował często swą daleko idącą wol- 
nomyślność, Ale tu o dwa tysiące kilo- 
metrów od morza, a trzy od brzegów 
Europy, słowa jego nabierały wagi naj” 
wyższej czci, 

Chrześcijaństwo na Saharze jest ró” 
whnoznaczne nietylko z ideą poświęcenia, 
ale także z pojęciem prawdziwie wielkiej 
kultury i rzeczywistej cywilizacji. Chrze” 
ścijaństwo tutaj — to walka o cześć i 
wolność kobiety, to wałka z barbarzyfi- 
stwem i fanatyzmem — a wreszcie walka 
zacięta, nieustanna i trudna o Stworzenie 
Podstaw ludzkiej egzystencji dla tych. 
którvch wydziedziczył les i zła tradycja 
wieków. 

Te zakonnice. ci misjonarze w białych 
habitach, nie szli w pustynię pod osłoną 
eskort -wojskewych. jak misie niemieckie 
w Kamerunie, lub angielskie w Nigerii. 
Gdy 20 łat temu zajmowały oddziały 
francuskie (iuerrarę i ronat, szukano już 
grohów „Białych Oiców". pierwszych 
płonierów cywilizacji którzy zg'nęli 
ómiercia meczeńską między E i-Abes, a 
£ałlomb-Bechar. 


1) Siostra Kazimiera — 24 lata — urodzona 
w Paryżu — zmarła... 

2) Zmarła za ludzkość — za cywilizacię i 
za Francię. - TE 


— Nie dlugo była na Sacharze! — mô- 
wił dalej Lebel. 
, Ostra wieżyczka raziła bielą kamie- 


ni. 
Nie długo. Pięć lat. Miała dziewięt- 
naście, jak zamknął się za nią szlak Wiel- 
kiego Ergu. Wychowała się w Paryżu, 
w stolicy i ośrodku kultury europejskiej. 
A pracowała i umarła w Wielkiej Pusty- 
ni, 2000 kilometrów od Algieru, a tysiąc 
od najbliższej stacji kolejowej. Z progu 
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malutkiej, palmowej Kapliczki misyjnej pa” 
trzyła każdego wieczoru w krwawo go 
rejące niebo nad Ergiem i myślała o liljo” 
wych cieniach, które się kładą nad Sek- 
watą o-zachodzie słońca,.. Pielęgnowała 
chore dzieci arabskie... ? 

Były trzy „Białe Siostry“ w Oazie. 
Została jedna. Druga na cmentarzu w 
Quargli. A tu samotny, biały grób Z 
krzyżykiem. 

Odeszliśmy. W namiocie znalazłem 
na małym, składanym stoliku kwiaty. 
Kilka rozkwitłych sudańskich róż. Przy- 
niósł je ordynans z ogrodu koło studni 
artezyjskiej. Związałem je w mały bu” 
kiecik, owinąłem biało-czerwoną  wstą” 
żeczką. Ten krzyżyk z palmowych liści 
przysłał dziś rayo kapitan meharistów. A 
ja, oficer polski myślałem... i 
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„SIEDEM GROSZY“ 


Mobi pustyni” 


Grób białej siostry 


Wziąłem kwiaty pod burnus -i po- 
szedłem wieczorem na skraj oazy, drogą 
wśród palm, nad strumieniem, który Iśnił 
się i mienił jak taśma Srebrna. Ścieżka 
była jasna od gwiazd. Widziałem już 
biały piasek i djuny w poświacie RA 

a! 


sięcznej. Nagle zatrzynęłem się. 
grobem siostry -Casimiry pochylały się 
ciemne, zawoalowane postacie. Na ka- 


mieniach migały małe ogniki kolorowych 
lampek. 


— Sjdi! — mówił cicho dziesięcioletni 
Arabczyk, mój przewodnik w oazie. 
To Fatma i Hewa, żona i matka Ahmeda. 
Dwa lata temu ukłół jej syna czarny 


skorpion. Był wtedy Samum,. straszny 
RA Siostra pószła w nocy z lekar" 
e RE] bs tys 


— Uratowano dziecko? 

— Tak! Oni mieszkają o dwie mile 
stąd i Ahmed pozwolił dzisiaj, by żóna 
paliła światło na grobie. To noc umar 
łych. Sidi! — objaśniał trwożnym szep- 
tem, 


Był to wieczór 2 listopada 1930 roku, 
w głębi Sahary o 120 kilometrów na po- 
luinie od Wielkiego Ergu. 


Tad. Kiefpiński, 


„Osaka-Osachi-Simtun'" 


Gazotowy cud w „państwie papieru - Dwa miljeny 
eggompłavgy w jednej godzinie - Wydawnictwo, które 


posiada 372 sameletów 


5 


Charbin, w czerwcu. 


O iapofńsk:ei prasie wie szeroka opin 
ja pabiiczna w Europie bardzo mało. Nie 
wiadomo z jakiej przyczyny wytworzyło 
się w Europie zdanie, że w państwie pa” 
pieru — Japonii, pozostaje prasa pod 
względem technicznym daleko wtyle za 
prasą europeiską i amerykańską, Zdanie 
takie jest zupełnie błędne. W ostatnim 
czasie, zwłaszcza w ostatnim dziesiątku 
lat, postęp techniczny w Japonji idzie nie- 
bywale szybko naprzód. Japońskie „kon- 
cerny prasowe“ doskonale moga konkuro“ 
wać z amerykańskiemi przedsiębiorstwa- 
mi gazetowemi, o ile nawet nie stają już 
przed niemi, 

Abyśmy się o tem przekonali, przy- 
patrzmy się, jak urządzona jest redakcja 
jednego z największych pism japońskich 
w mieście Osaka „Osaka-Osachi- 
Simbun*. Pismo to założone zostało 
23 stycznia 1880. Istnieje zatem iuż 53 
lata. Historija tego pisma jest zarazem 
historią »rasy japońskiej, kroczącej sied- 
miomilowemi krokami. 

O ogromnych rozmiarach pracy W 
piśmie „Osaka-Osachi-Simbun* w obec- 


- Gołębie - tepovtotzy 


(Korespondencja własna) 


nych czasach przekonać się możemy z 
następujących cyfr: 


W wydawnictwie, które wydaje tylko 
jeden dziennik i kilka czasopism (razem 
10 wydań) pracuje 2.500 ludzi. Cyfra ta 
nie obeimuje liczby korespondentów, któ- 
rych jest około 1.200 i którzy istnieją na- 
wet w najmniejszych ośrodkach japoń- 
skich, jakoteż 50 korespondentów zagra- 
nicznych. Ogółem wszystkich redakto- 
rów, współpracowników, koresponden- 
tów zagranicznych, pracowników admi- 
nistracyjnych i robotników, obsługują- 
cych codziennie „o wydawnictwo, jest 
3.750. Jest to cyfra wprost zawrotna, 
zwłaszcza jeżeli się porówna np. stosun- 
ki prasowe u nas. 


Wszyscy ci pracownicy pracują w 
trzynastopiętrowym gmachu. położonym 
w centralnej części miasta Osaka. Na 
dwudcziestopiętrowej wieży tego kołosu 
iest latarnia z projektorem dla samolo- 
tów 1 wielka stacja radjowa. Wieczo- 
rem cały ten trzynastopiętrowy gmach 
tonie w powodzi- świateł, lampionów i 
lamp. Na parterze mieści się kasa i eks" 
pedycja wydawniciwa, na pierszem pię” 
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Sir. 9 
trze i w części drugiego mieszczą się biu“ 
ra administracyjne wydawnictwa i klub 
dziennikarzy, Czwarte piętro zajmuje 
teatr. sala do przyjmowania wizyt, za” 
kład fryzjerski i dentystyczny  Wszyst” 
kie te przedsiębiorstwa są własnością 
wydawnictwa. Na  dziewiątem pietrze 
mieszczą się restauracje: europejska i ja” 
pońska. Trzynaste piętro zajmują loka“ 
le redakcyjne. Drukarnia znajduje się w 
podziemiach. Jest to olbrzymia fabryka 
z 24 ogromnemi maszynami drukarskie- 
mi. 17 maszyn rotacyjnych japońskiej 
marki „Osachi”, może w ciągu jednej go- 
dziny wydrukować dwa miljony egzem* 
plarzy pisma. Dwie olbrzymie maszyny 
rotograwiurowe, drukujące  wielobarw= 
nie, przeznaczone są do drukn czaso- 
pism ilustrowanych i barwnych dodat- 
ków pisma głównego. 


Przy zwiedzaniu gmachu „Osaka 
Osach. Simbun*, najbardziej zainteresował 
mnie lokal, w którym nagromadzone są 
wszystkie ostatnie wynalazki z dziedzi- 
ny radja, telefonu i telegrafu. Jest tu 
niewielki aparat, przy pomocy którego 
widzieć można na odległość. Widzieć tu 
można najrozmaitsze radjoaparaty, apa- 
raty telefoniczne i telegraficzne od naj- 
prostszych do najbardziej skomplikowa- 


nych, jakich uzywa się do rozmów ua 
dalsze odległości, telefony samopiszące 
ka p: 
Pismo posiada również swe kino 


dźwiękowe, dla którego pracuje 11 grup 
operatorów. W kinie wyświetlane są 
„Żywe gazety“, przegląd wszystkich 
znaczniejszych wypadków w kraju i za- 
granicą. 


„Osaka  Osachi  Simbun* posiada 
wspaniale rozbudowaną swą „służbę 
łączności: do tego celu służą -pismu 


oprócz radja, telefonu i telegrafu rów- 
nież własne samoloty, samochody i... g0- 
łębie pocztowe. Tak jest, w dzisiejszym 
czasie szalonego postępu techniki okazu- 
je się, że i gołębie - reporterzy mogą być 
potrzebne dla wielkiego pisma. 300 gołę- 
bi pocztowych mieści się w specialnym 
gołębniku na dachu budynku wydawnic- 
twa. Konieczność trzymania gołębi przy 
urządzeniach telefonicznych i radjowych 
da się usprawiedliwić tem, że w niektó- 
rych mniejszych miejscowościach Ja- 
ponii, w których pracują korespondenci 
pisma, niema dotychczas jeszcze ani ra- 
dia ani telefonu, 


„Osąka  Osachi Sim- 
samolotów, z których 
10 służy do przewozu korespondencji, a 
8 do przewozu pasażerów i współpra- 
cowników pisma. Z 37 samochodów — 
20 jest do dyspozycji współpracowników 
redakcji, 17 służy do przewozu papieru, 
gazet it. p. 


Lotnicze połączenie pisma „Osaka 
Osachi Simbun* ma wielkie znaczenie. 
pismo to bowiem jest inicjatorem po- 
wietrznego połączenia Japonii z Amery- 
ką W roku 1931 pismo to wraz z dwu- 
ma amerykańskimi przedsiębiorcami po 
raz pierwszy zorganizowało lot przez 
Ocean Spokojny bez przystanku, a lotni- 
kom japońskim i amerykańskim, którzy 
lotu tego dokonali, wypłacono nagrody 
po 50.000 yen. 


_ Oprócz codziennego, Porannego wyda” 

mia dziennika _ „Osaka-Osachi-Simbun'" 
wychodzi tu wielki ilustrowany tygodnik, 
specjalne czasopismo tygodniowe, poświę- 
cone interesom dziennikarzy i dziennikar” 
stwa, miesięcznik zagraniczno - politycz” 
ny klubu redaktorów, czasopismo sporto“ 
we, wychodzące dwa razy w  miesjącu, 
czasopismo kinematograliczne, czasopis” 
mo teatralne, wychodzące raz w miesiącu, 
miesięcznik dlą dzieci, tygodnik dla foto- 
grafów, miesięcznik dla kobiet oraz spe“ 
cialne czasopismo, w którem podaje się 
miesięczny przegląd działalności wydaw- 
nictwa „Osaka-Osachi-Simbun*, a wresz- 
cie luksusowy  perjodyk „Tokio-Osachi- 
Simbun'*, wydawany na papierze kredo- 
wym. 


„Osaka-Ochachi-Simbun* nie jest or- 
ganem żadnej partii politycznej i służy 
interesom publiczności. Ciekawem jest, 
że wydawnictwo pisma zajmuje się rów” 
nież rozległą akcią dobroczynną. Tak np. 
1 stycznia 1928 r. pismo założyło stowa” 
rzyszenie dobroczynne, którego fundusz 
500.000 yen powstał tylko z pieniędzy 
wydawnictwa. Cały dochód roczny tęgo 
stowarzyszenia przeznacza się na wspar- 
cja dla biednych w miastach Kobe. Tokio 
i Osaka. Oprócz tego stowarzyszenie to 
w okresie prac wiosennych na roli vtwie- 
ra schroniska dla dzieci, w których rolni- 
cy zupełnie hezpłatnie mogą pozostawiać 
swe dziec. pod ochroną wyszkolonych pie” 
lęgniarek, 3 


Wydawnictwo 


J. Gźrski. 
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K4CIK DLA DZIECI 
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Kochane dzieci! 

r" Już rozpoczęły się oczekiwane z utęsknieniem wakacje. Nie wszy- 
stkie z was będą mogły wyjechać na wieś, w góry lub nad morze. 
Wiele Dzieci będzie musiało zostać w miastach, miasteczkach i osa- 
dach, oraz w swoich wioskach rodzinnych. Ale to trudno. Mimo to 
można wesoło i ładnie spędzić wakacje na spacerach, wycieczkach i 
zabawach. 

„Kącik dla Dzieci“ nie urządza sobie. wakacji i będzie 
Waszym coniedziełnym gościem w okresie wakacyjnym, aby służyć 
Wam pożytkiem i rozrywką — i znaleźć się wszędzie tam, gdzie bę- 
dziecie spędzały lato, W przerwie między spacerami i zabawami bę- 
dziecie mogły połamać sobie główki nad zagadką, pośmiać sie z przy- 
gód Stasia - psotnika i Żarciku albo podumać nad bajką i jej sensem. 

(W związku z wakacjami jednak dobrzeby było pomyśleć o pew- 
nym projekcie. Idzie o to, abyście nadsyłały do „K a c i k a“ jaknaj- 
więcej korespondencyj z wakacyj. Możecie je pisać naprzykład w 
formie listów do znajomych Kolegów i Kołeżanek, spędzających lato 
gdzieindziej.  Zamieszczalibyśmy te liściki zamiast bajki lub opowia- 


dania i w ten sposób każde z Was mogłoby się z wielu Dziećmi po- 
dzielić wrażeniami wakacyjne mi, oraz ze swoich radości i smutków. 
© Pomyślcie nad tym projek tem. 

Wszystkim Wam życzymy jaknajweselszych wakacyj! 


Kwiat kołysał się na wodzie wśród 
grubych, twardych liści. Mieszkanie 
było wygodne i zupełnie bezpieczne. 

Dwie, niedaleko żyjące ważki, ślicz- 
ne stworzenia, o tęczowych skrzy- 
dłach, z zazdrością spoglądały nieraz 
na sąsiadkę, 

Pewnego dnia, gdy wróżka siedzia- 
ła przy śniadaniu, złożonem z kropli 
rosy i odrobiny pyłku kwiatowego, ta- 
ką zaczęły z nią rozmowę: | 

— Śliczny masz domek, wróżko! 


W głębi boru leżało jeziorko, okry= 
te liśćmi i kwiatami lilij wodnych. Ci- 
cho tam było i spokojnie, bo wysokie 
i gęste trzciny nie dopuszczały wia- 
tru. Na brzegach rosły różnobarwne 
kwiaty, a wśród nich i nad wodą uwi- 
jało się mnóstwo owadów. 

Najświeższy i najpiękniejszy kwiat 
lilji obrała sobie za mieszkanie mała 
wróżka. Włosy miała złociste, buzię 
różową i bidłą, a sukienkę jasno-zielo- 
ną. 


= Zapewne, Urządzi- 


łam go dobrze. 

Ale gdy ważki 
zaglądały do niej, 
Lili, 


zapewne. 


zanadto ciekawie 
przymknęła listki 


Wystawiła tylko główkę i czekała, 
co będzie dalej. 

— Możebyś nas przyjęła? Nie trze- 
ba nam dużo miejsca! — mówią 
grzecznie ważki. 

Wróżka ruszyła głową przecząco. 

— Nie mogę. Domek mój jest tak 
ciasny, że ledwie mnie samą pomieści, 

Ważki tymczasem nalegały już na- 
tarczywie: 

— On wcale nie jest tak mały, jak 
powiadasz, 

Na to — trzask! Wróżka zamknęła 
szczelnie drzwi swego zamku, a lilja 
stała się wtedy podobną do kuli śnie- 
żno-białej w zielone prążki. 

W pierwszej chwili ważki zdziwiły 
się ogromnie. ŚStanęły wyprostowane 
na cienkich tułowiach i nie wiedziały, 
co robić. Wtem usłyszały, jak zam- 
knięta w lilji wróżka głośno się śmieje. 

— Tego już zanadto — zawołały. 
— Otwórz nam zaraz, albo otworzy- 
my sobie same. 


Siadł na poręcz, jak na konia 
i do zjazdu się gotuje. 

Trochę mu jest nieprzyjemnie, 
bo obawę w sercu czuje, 


Mały Stasio postanowił 

użyć jazdy na poręczy. 

Ale czy to jest bezpiecznie? 
Za to przecież nikt nie ręczy... 


Lecz odwaga — rzecz mężczyzny, 
jedzie przeto nadół śmiało, 
Byle dojechał szczęśliwie... 
Byle mu się nic nie stało.., 


Już się zbliża koniec jazdy, . 
a tam domu gospodyni, 

jak to zwykle przy sobocie, 
niedzielne porządki czyni. 


Teraz, — Stasiu, po podróży 
wpadłeś prosto w wiadro wódy... 
Przyda ci się kąpiel taka, 

bo potrzeba ci ochłody... , 


| Miesięczna prenumerata „7 GROSZY* wynosi zł. 231 
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MOMO P.K. 


Staś, jak zmokła stoi kura, — 
zimna woda z niego kapie... 
Gdy do domu mokry przyjdzie, 
dostanie jeszcze po łapie! 
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cach, — Redaktor odpowiedzialny, Stanisław i Nogai 


I usiadły na szczycie lilji, aby prze» 
mocą rozchylić listki, 

Wróżka trzymała je silnie. Ale już 
rączki jej słabły, Zdawało się, że na- 
pastliwe owady postawią na swojem. 
Wtem podpłynęły, dwie wielkie żaby 
i rzuciły się na napastników. Ważki 
nie mogły się wyrwać i... zginęły, ~ 


Po papierze chodzę, 

choć na jednej nodze. 

Robię czarne znaki. 
Zgadnij, kto ja taki? 


Rozwiązanie zagadki z poprzednie 
go „Kącika dla Dzieci“ brzmi: OSET. 


Dobre rozwiązania nadesłali: 

Maria Zipsorówna z Katowic, Anielka Swi 
drówna z Siemianowic, Anna Wypiórówna z 
Kochłowice, Zofja Zaskówna ze Ścierni, Bron 
sław Jureczek z Kamienia, Malgosia Niesło= 
szówna z Katowic, Danusia Maciejewska z 
Katowic, Maks Stokłosa z Katowic. Pawelek 
Kozioł z Katowic, Stefan Mocny, Alfons Ciro- 
bok z Katowic, Norber Maroszek z Boęgucie 
Henryk Okoń z Katowic, Konstanty Grzesi- 
czek z Katówic, Terenia Nowakówna z Katos 
wie, Emma Cielontko z Szopienice. Marjan DO- 
pierała z Poznaria, Elżbieta Anlauf z Siemia- 
nowic, Wytomówna Genia z Siemianowic ź 
bieta Chrószcz z Rozdzienia, Azata Biczyska 
z Łazisk Średnich, Musiolikówna Weronika z 
Jodłownika, Trudzia Taulówna z Król.-Futy, 
Janek Płonka z Chorzowa, Jerzyk Rzychoń z 
Katowic, Wandzia Wyleżałówna z Król.-Huty, 
Franciszka Gajdówna z Gozołowej, Pelasia 
Wożmiakówra z Siemianowic, Szymon (izy 
z Siemianowic, Genio Zborowski z Żywca, 
Ryś Rotbard z Katowic, Hilda Steiniżanka © 
Katowic, Helena i Henryk Mausieldawie, Ma- 
na Solichówna z Łagiewnik, Róża Szeryzie 
łówna z Łagiewnik, Anna Donatkówna z Wie 
kich Hajduków, Henia Bankówna z Wodzisla= 
wia, Pelasia Moknówna z Torunia, Haasówna 
Adelcia z Wielkich Hajduków, Eryk Juransk 
z Chwałowice, Władzio Noki z Szarleja, Kowal- 
ski Witold z Bydgoszczy, Aleksandra Ziętków” 
na z Krotoszyna, Framia Potempianka z Załęża, 
Marta Kołaczkówia z Międzyrzecza, Wanda 
Gutówna z Katowic, Trudzia Walecka z 
Czarkowa, Wilhelm Wolnik z Siemianowice» 
Henryk Giza z Zebrzydowic. Tosia Brylew= 
ska z Czeladzi, Józef Rozkosz z Zysek. Wile 
helm Jureczko z Świętochłowic, Jan Sorek z 
Nikiszowca, Franjo Jaśniok z Katowic, Ed= 
mund Mikulski z Woszczyc, R. Kempski z Ni- 
kiszowca, Kazio Roszyk z Poznania, Józio 
Konieczny z Katowic i Józio Augustyniak z 

Katowic. 

Rozwiązania należy przysyłać do 
piątku. Jedno z dzieci, które nadeślą 
dobre rozwiązania, otrzyma na podsta- 
wie losowania piękną ksiażeczkę. 


NAGRODĘ W POSTACI KSIĄŻECZKI 0- 

TRZYMAŁA NA PODSTAWIE LOSOWANIA 

TRUDZIA TAULÓWNA Z KRÓL.-HUTY, ul. 
Bytomska 71, 


Aby ułatwić dzieciom przesyłkę rozwiązań, 
zamieszczamy poniżej kupon, który trzeba wy- 
pełnić, wyciąć, włożyć do niezaklejonej koper. 
ty z adresem „Siedmiu Groszy* i napisem 
„Druk“ oraz znaczkiem za 5 groszy. W ten 
sposób za przesyłkę rozwiązań nie trzeba 
płacić 30 groszy, jak to jest, gdy Się je prze- 
syła zwykłym listem, 


COERENTA 
Rozwiązanie zagadki 
„Kącika dla Dzieci“ brzmi: 
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